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niebawem się ukaże 


bardzo wiele ciekawych wiadomości o X. Baudouinie, któ- 

rego stolica i cały kraj wielbi jako wielkiego jałmużnika 
dla dobra biednych i opuszczonych dzieci. — Następnie sławi 
Św. Wincentego a Paulo w dwusetną rocznicę kanonizacji tegoż 
apostoła miłosierdzia oraz przywodzi bardzo wiele rzeczy o Cu- 
downym Medaliku, którem to apostelstwem XX. Misjonarze 
i Siostry Miłosierdzia prawnie i z polecenia Niepokalanej i Ko- 
ścioła św. się zawsze zajmowali i zajmują. Znalazły tam swój 
wyraz i misje na dalekim wschodzie jak i w Ameryce. — Kilka 
świetlanych postaci wielkich sług bożych uczy naśladować Bo- 
skiego Mistrza. Kalendarz owiany tajemnicą Świętych obcowa- 
nia nadto uczy jak mamy miłować Kościół św. a nie zapominać 
o Kościele cierpiącym i wiele innych jeszcze rzeczy. 

Spodziewamy się, że kalendarz X. Baudouina znajdzie jak 
najżyczliwsze przyjęcie we wszystkich sferach naszego społe- 
czeństwa katolickiego. 

Zamawiać prosimy: 


K o ten jest kalendarzem jubileuszowym. Zawiera 
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O siedmiu boleściach Najświętszej Marji Panny. 


Boleści Najświętszej Marji Panny przyrównane są do morza. 
„Jak morza wody przepełnione są goryczą, tak życie Marji pełne 
było goryczy i boleści z powodu męki Jezusa, bezustannie stojącej 
przed oczyma Jej duszy. Męczeństwo Jej rozpoczęło się w chwili, 
gdy anioł zwiastował, iż stanie się Matką Zbawiciela, a spotęgowało 
się, kiedy usłyszała słowa Symeona: A duszę Twą własną przeni- 
knie miecz (Św. Łuk.). 


I. Z JAKICH POWODÓW BOLEŚCI MARJI BYŁY 
NIEZMIERZONE? 


Boleści Najświętszej Marji Panny były tego rodzaju, iż prze- 
chodzą nawet pojęcie ludzkie. 


Marja była najświętszem stworzeniem — niewinnem — była 
dziewicą i matką Boga — matką Syna Jedynego, którego więcej bez 


miary niż siebie kochała. I otóż Jezus, Jej najmilszy Syn i Bóg ma 
umierać. Ona wie o tem i wychowuje tego Baranka Bożego na 
śmierć. Stąd ile razy spojrzy na Jezusa, serce Jej doznaje niewy- 
mownych boleści. A ta boleść wzmaga się z tych powodów: 

1) Boleje Marja na myśl, iż z Jezusem razem umrzeć nie bę- 
dzie mogła, przeżyje Jezusa i zostanie samotna na ziemi, a skarb 
Jej będzie odjęty. Jeżeli ziemskie matki przeżyć nie mogą ziem- 
skich dzieci. boleści je zabjają, cóż powiedzieć o Marji, która ma 


198 — 


utracić na długo Jezusa a On sobie życzy, aby Marja żyła na 
ziemi dla dobra ludzi. — Ludzic zabili jej syna — a Ona za nim nie 
pójdzie — ma obraz męki Jezusa w Swojej duszy — a to wspom- 
nienie nigdy się w niej nie zatrze: „Ból mój przed oblicznością 
moją jest zawżdy* (Ps. 37, 18). 

2) Drugiem źródłem zwiększającem gorycz boleści Marji to 
wiedza, że jej niewymowne cierpienia najwięcej bolały Jej Bo- 
skiego Syna. Jezus już jako Dziecię patrzał na boleści Swej Matki 
i one mu serce rozdzierały. Nie było jeszcze katów, ale ból Marji 
tak świętej i cierpliwej i łagodniej i tak niewinnie cierpiącej ranił 
do głębi duszę Jezusa. — A potem czasu męki Jezusa boleść Marji 
z tego powodu była bez granic. Widziała, że Jezus już tak cierpi 
okropnie, a Ona mu pomocy udzielić nie może. Tłumi w sobie to 
morze boleści, nieruchoma, skamieniała od bólu stoi pod krzyżem. 
Przecież Jezus jako Bóg widzi, co się w jej duszy dzieje. 

3) Inny powód bezmiernych boleści Marji był ten, iż nie mo- 
gła Jezusowi żadnej ulgi przynieść. Jezus tak cierpiący! Mała rzecz 
ulgęby mu przyniosła! Ona to widzi i nie pomóc nie może. — Agar 
na umierające dziecko patrzeć nie mogła, odwróciła się i gorzko 
płakała, aż ją anioł pocieszył i poratował. — Marja widzi, co się 
dzieje z jej Synem, słyszy Jego ciche jęki, żeby choć twarz Jego 
mogła otrzeć ze krwi... ale nie może. — Jezus już konający mówi, 
że pragnie... że opuszczona Jego dusza od Boga... ból Jego tak 
wielki, iż za chwilę skona, a Jego Matka stoi niema. Z boleści słowa 
wymówić nie może, a tem mniej jeszcze udzielić pomocy. 

4) Źródło boleści Marji i w tem było, iż na mękę Jezusa pa- 
trzała. W duchu widziała Jego konanie w Ogrojcu, pojmanie i sąd. 
a potem była obecną przy całej męce Jezusa. Szła za Nim krzyż nio- 
sącym i może Jej macierzyńskie stopy w drodze nadepnęły na Jego 
krew. A co działo się w Jej duszy, gdy przybijano na krzyż Jezusa— 
gdy Jezus konał a potem gdy przebiciem boku Jezusa zadokumen- 
towano wielkie dzieło na Kalwarji — gdy wreszcie martwe ciało 
Jezusa zdjęte z Krzyża złożono na jej łonie — a niebawem położono 
w grobie. I została Marja samotna. Obrazy tego dnia szarpały jej 
serce. 

5) Jeszcze jednem źródłem boleści Marji były grzechy ludz- 
kie. Widziała że taki wielki ogrom boleści i cierpień Jezusa, a takie 
małe owoce jego pracy. Zaledwie garstka tylko została. Apostoło- 
wie rozproszeni. Judasz zdrajca. Piotr trzykrotnie upada. Wszystko 
to do głębi przenikało jej serce. 


Została przeznaczoną na matkę dla ludzi, a ci często giną na 
wieki. 
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II. DLACZEGO MAMY MIEĆ NABOŻEŃSTWO DO MATKI 
BOSKIEJ BOLESNEJ. 


1) Rozważanie o boleściach Najświętszej Marji Panny bardzo 
się podoba Matce Boskiej, wdzięcznem sercem przyjmuje ludzkie 
współczucie. Spoglądam na ludzi żyjących na świecie mówi Naj- 
świętsza Panna Św. Brygidzie i szukam między nimi tych którzyby 
rozmyślali nad memi boleściami a bardzo mało takich znajduję 
i użalała się na ludzi, że o tem zapominają. Ponieważ córko moja 
tak mało ludzie o tem pamiętają, co dla nich wycierpiałam i o mnie 
zapominają, ty przecież nie zapominaj o tem. Rozmyślaj nad mo- 
jemi boleściami, współbolej wespół ze mną i naśladuj moją cier- 
pliwość w tych dolegliwościach (Św. Alfons: Uw. M. o 7 bol.). 
Jakże więc nie rozmyślać o boleściach Marji, skoro Ona sama nas 
o to prosi. 

2) Jestto także gorące życzenie Pana Jezusa, który powie- 
dział, że drogiemi są w oczach Jego łzy wylane nad rozmyślaniem 
Męki Jego Najświętszej, lecz tak miłuje swą Matkę, że łzy wylane 
nad Jej boleściami jeszcze Go poruszają. (Św. Alfons). O jaki to 
łatwy sposób zyskać sobie Serce Jezusa, gdy Jego Matkę miłujemy, 
a zwłaszcza gdy współbolejemy nad Jej cierpieniem. 

3) Pobożne rozważanie boleści Najświętszej Marji Panny 
w szczególny sposób obudza w nas bojaźń przed grzechem, wstręt 
i nienawidzenie grzechu, jest wielką łaską, owszem podstawą i nie- 
zbędnym warunkiem wszelkich innych łask i darów Bożych. Kiedy 
Mękę Pana Jezusa rozpamiętywamy, już wtedy grzechy w całej gro- 
zie i ohydzie nam się przedstawiają, chociaż Pan Jezus dobrowolnie 
chciał za nie przez Swoją Mękę odpokutować. Lecz jakaż zgroza 
przejmuje nas, gdy widzimy, że z powodu owych grzechów, które 
tak łatwo popełniamy, kona i boleje najlepsza Marja, Matka Jezusa 
i nasza. Gdyby nie nasze grzechy, niewinna Marja nie cierpiałaby 
takich boleści. — Ból słabej istoty, Dziewicy porusza serca ludz- 
kie, iż nie śmieją jej krzywdzić. A my mielibyśmy być dalej nieczuli 
na boleści łagodnej Marji i nowymi grzechami szarpać Jej serce. 
Absit Domine. 

4) Nabożeństwo do Najświętszej Marji Panny Bolesnej roz- 
budza serdeczną miłość ku Niej. Nie masz bowiem nic piękniej- 
szego i pociągającego nad osobę najlepszą, najświętszą, która nie- 
winnie cierpi, spokojnie i z przedziwną łagodnością. 

Gdy rozważamy inne przywileje i wielkości Marji więcej Ją 
podziwiamy i cieszymy się z tego, lecz kiedy Ją widzimy tak zbo- 
lałą, niepocieszoną i przypomiramy sobie, że to wszystko z naszego 
powodu ponosi, wtedy odczuwamy serdeczną miłość ku Marji i Ona 
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staje się nam bliższą tak, iż z większą ufnością wpatrywać się w Nią 
możemy jako Pocieszycielkę strapionych. — A nadto kiedy jest 
zaćmienie słońca, w jego tarczę łatwiej spoglądać można, tak cnoty 
Marji w Jej cierpieniu jakoś rzewniej do naszego serca się wpra- 
szają, abyśmy Ją w naszych cierpieniach naśladowali. 

5) Jeszcze jednej bardzo ważnej rzeczy nauczy się ten, kto 
„ętszej Marji Panny Bolesnej, a miano- 


ma nabożeństwo do Najś 
wicie o potrzebie cierpienia, żeby się dostać do nieba. Odkąd Pan 
cierpienie uświęcił, ubóstwił je niejako, w nic się przyoble- 
1c „mąż boleści“ (Iz. 53, 3), odtąd cierpienie stało się dla chrze- 
ścijan czemś wielkiem i świętem. I najwięksi przyjaciele Jezusa naj- 
większego udziału w niem doznają. Nawet święci młodziankowie 
lubo bez pracy do nieba się dostali, wszelako od cierpień nie byli 


uwolnieni. 

Otóż Marja najpierwsze miejsce po Bogu w niebie zajmująca 
przez największe cierpienie przejść musiała. Im wyższe są góry tem 
gwałtowniejsze musiały być wstrząśnienia przez ogień, który tak 
wysoko część ziemi podniósł. — Podobnież wyższa świętość przypu- 
szcza wyższego rodzaju boleść. A jako Pan Jezus wtedy stał się na- 
szym Zbawicielem, kiedy na krzyżu dopełnił miary boleści, tak Ma- 
rja wówczas stała się naszą Matką i Pocieszycielką, Współodkupi- 
cielką, kiedy pod krzyżem morze boleści przez Jej duszę się prze- 
walało. 

O serce Marji po Sercu Jezusa Najświętsze i Najcierpliwsze, 
spraw to abyśmy mieli serdeczne nabożeństwo ku Tobie i Twym 
boleściom. — O Serce Jezusa, któreś najpierwej i najwięcej współ- 
bolało nad cierpieniami Swej Matki, spraw to, abyśmy tak czyniące 
stali się uczestnikami tych łask, któreś przyobiecał tym, którzy nad 
boleściami Marji rozmyślać będą. 


BY (2) ZYTA ŻY IA- ZYD (DYZŁCDYM > 


ERRI a PAI ca PAS AA MA a PAI TEPA a AS O ZY 
PZJ DJ = RUA DUO PRA RO RAA RA RAA RAA 


Krzyż drogą do chwały. 


Wszelka wielkość i chwała ludzka niczem jest w oczach Boga. 
Bóg tylko sam jest wielkim! — Rozgłośna sława, niedościgły ge- 
njusz, świetne talenta, obszerne bogactwa, zachwycająca piękność. 
wszystko to nie czyni jeszcze człowieka wielkim! — pokora krzyża 
ucząc prawdziwej mądrości, podnosi człowieka do szczytu wielko- 
ści. Kto się uniża będzie podwyższony (Łuk. 14. 15). Przyczyna 
tego łatwa do odgadnienia. Żaden gmach nie jest trwałym bez fun- 
damentów. — Kto więc buduje na piasku ruchomym. tego budowa 


wznosząc się upada — a takim jest gmach próżności ludzkiej. — 
Kto zaś pokorę obiera za fundament, ten na mocnej stawia skale. 
Pokora go wzniesie. — Będzie jak ziarno, co wprzód kryje się 


w ziemi, nim bujne wzniesie kłosy, lub pod obłoki wyciągnie roz: 
łożyste konary. — Tak się dzieje z człowiekiem, który poznał i uko- 
chał krzyż, który się uniżył z krzyżem, aby z nim został podwyż- 
szony. — Nie napróżno Kościół w swych pieśniach wita krzyż jako 
jedyną zbawczą swą nadzieję: O crux! ave! spes unica! Krzyż bo- 
wiem jest źródłem wszystkich naszych nadziei, źródłem łaski od- 
puszczenia, uświątobliwienia i pociechy! 

Bo najprzód, zgrzeszyłeś przed Bogiem, ciśnie cię brzemię 
przewinień, — lękasz się zasłużonej kary. Gdzież znajdziesz obronę 
i ucieczkę? Najpewniej w ramionach krzyża — w ranach Chrystusa 
ukrzyżowanego! Krzyż jest łożem boleści, na którem zrodziłeś się 
dziecięciem Boga. — Tylko na tem łożu w słabościach znajdziesz 
ulecznie. Na tym krzyżu przelana krew za ciebie. Ona mówić bę- 
dzie w twojej obronie. Krzyż i rany Chrystusa zasłaniają twoje grze. 
chy! — Krzyż podwyższony pociągnie cię do siebie, jeżeliś z pokorą, 
skruchą i żalem upadł u stóp jego. Potrzebujesz pomocy do zba- 
wienia? w krzyżu Chrystusa znajdziesz ją niezawodnie. On ci doda 
światła w ciemności, wsparcia w niebezpiczeństwie, siły w walce! — 
On ci będzie mieczem i tarczą do zwycięstwa. On jako kolumna 
ognista poprzedzać cię będzie w wędrówce życia. 

Chcesz zwyciężyć pokusy? W krzyżu jest obfite źródło wody 
czystej, wody żywota na zagaszenie nieczystych płomieni! Szukasz 
pociechy? Tylko z wysokości krzyża, z ran Chrystusowych spłynąć 
może na ciebie balsam gojący rany twojego serca i uśmierzający 
troski! O wy światowcy! co nie chcecie i nie umiecie poznać i zro- 
zumieć, jaką ulgę, świętość i pociechę krzyż Chrystusa przynosi, nie 
dziwcie się że wasze serca zgnębione tysiącem niepokojów, wasze 
dusze zgnębione troskami — wasz krzyż za życia tak jest ciężkim! — 
Oto skutek, że nie nosicie krzyża z Chrystusem, ale sami, z niechę- 
cią lub klątwą. — Krzyż Chrystusa przez pokorę i miłość podwyż- 
szony, nie pociąga za sobą dumnych, zatwardziałych, on tylko dla 
pokornych ucieczką! 

Jeżeli oczekujemy tej łaski od krzyża, powinien on być na- 
szym wzorem. Przedziwnie zaś Paweł Św. naucza, co nam czynić 
należy dla naśladowania tego wzoru, oto: umartwienie Chrystusa 
zawsze nosić w ciele swoim, (II. Kor. 4. 10),; weselić się w każdem 
utrapieniu naszem, (ibid 7. 4) podzielać utrapienia Chrystusa: i być 
przypodobanym jego śmierci, (Filip. 3. 10): nie szukać chluby jedno 
w Chrystusie Jezusie i to ukrzyżowanym. (Gal. 6. 14). Oto prze- 
strogi Apostoła narodów. — Jesteście chrześcijanami, bądźcie na- 
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śladowcami Chrystusa! nie zostawajcie zwolennikami świata, stro- 
jącego się w przepych i kwiaty rozkoszy! ani miłośnikami dostatków, 
wygód i uciech! — Tu w kościele przybytek króla ukoronowanego 
cierniem, tu tronem krzyż — bogactwem krew — a rozkoszą po- 
kora! — uciekajcie! — Albo raczej, pójdźcie, spojrzyjcie na ten 
wzór! poznajcie istotne dobro. nabierzcie przekonania, że do nieba 
tylko krzyżowa prowadzi droga — którą Chrystus nie różami, nie 
złotem, ale krwią swoją i cierniem odznaczył, aby była różniejsza 
a tem samem widoczniejsza nad wszystkie inne drogi. Jeżeli Jezus 
szedł tą drogą ubóstwa, wzgardy, pokory i krzyża, sądzicież że dla 
nas jest jaka inna? jeżeli Jemu potrzeba było cierpieć, a tak do- 
piero wejść do chwały, myślicież że to nie jest potrzebą naszą? — 
O! jakże bardzo by się mylił, ktoby inaczej sądził. Nie! bracia moi! 
nie masz zwycięstwa bez walki — nie masz Nieba bez krzyża! 


ROGZ RAR 
ROTET ETETEN 


Wniebowzięta. 


Tobie, przecudna Panno Wniebowzięta, 
Społem dziś nucą ludzie i ptaszęta... 

Ogrom Twej niepojętej głosi chwały 

Z Niebem i ziemią razem wszechświat cały... 


Tobie narodów wszystkich pokolenia 

Hołdy składają szeptem dziękczynienia, 
Lecz najserdeczniej dziękuje Ci Polska 
Twoja rycerska... wierna... apostolska... 


Za zmartwychwstanie, które jej zabłysło, 
I za wiekopomny „Cud nad Wisłą”, 

Co wymodlili go Twoi czciciele 

Z księdzem Ignacym Skorupką na czele... 


Pełni wdzięczności, co serce przenika, 

Błagamy Cię: — Spraw to — jak bolszewika, 
Tak wszystkich wrogów dusz naszych też klęska 
Niech zawsze spotka, o Matko Zwycięska... 
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a. 


Święty Wincenty a Paulo. 


Życie Św. Wincentego a Paulo. 


„Między bohaterami chrześcijań- 
skiego miłosierdzia — powiedział 
Ojciec św. Leon XIII — żaden nie jest 
popularniejszy, ani też nie zasłużył się 
więcej względem wszystkich klas spo- 
łeczeństwa, jak św. Wincenty“. Wy- 
liczyć Jego dzieła — to znaczy opo- 
wiedzieć życie tego Męża Bożego. 

Św. Wincenty urodził się 24 kwiet- 
nia 1576 r. w Pouy, małej wiosce 
w okolicy Dax w Gaskonji, gdzie ro- 
dzice Jego, niezamożni wieśniacy, po- 
siadali niewielkie gospodarstwo. Star- 
sze dzieci pomagały ojcu w polu przy 


orce, młodsze pasły trzodę, a gdy 
Wincenty podrósł, zlecił mu ojciec 
ten obowiązek. Spełniał go święty 


młodzieniaszek przez kilka lat, w cza- 
sie których zajaśniał cnotami niezwy- 
kłemi u dzieci. W polu czy w domu, 
modlił się nieustannie do Boga. Obok 
domu rodzicielskiego rósł dąb, któ- 
rego pień z jednego boku był spróch- 
niały. Chłopiec skorzystał z tego wy- 
drążenia, urządził w niem ołtarz, 
który lubiał ozdabiać kwiatami. Przed 
tym ołtarzem klęczał nieraz długie 
godziny, zatopiony w modlitwie. A jak 
słodkie chwile spędzał w ruinach sta- 
rej kaplicy, poświęconej Matce Bożej! 
Tam poraz pierwszy okazał gorące na- 
bożeństwo do Najśw. Panny, która od- 
tąd nigdy Go nie opuści. 

Już w tych Jego latach dziecię- 
cych, obok szczerej pobożności, wi- 
dzimy u Świętego i wielkie miłosier- 
dzie. Pewnego razu uzbierał sobie 30 
sous. Był to dla niego wielki skarb, 
przedstawiający oszczędności kilku 
miesięcy; chętnie jednak wyrzekł się 
tych pieniędzy i ofiarował je napot- 
kanemu żebrakowi. 

Gdy ojciec wysłał Go raz do młyna 
po mąkę, a Wincenty spotkał w dro- 


dze żebraka, wzruszony 
dał mu kilka garści mąki. Ojciec, 
prawy chrześcijanin, dowiedziawszy 
się o tem, pochwalił syna za ten mi- 
łosierny czyn. 


jego nędzą, 


Św. Wincenty zostaje kapłanem. 


Gdy Święty ukończył dwanaście 
lat. rodzice, widząc Jego cnoty i roz- 
ające się zdolności, postanowili 
kształcić Go dalej. Wysłali Go do Ko- 
legjum OO. Franciszkanów w Dax. 
Tam, młody student odznaczał się ta- 
ką dobrocią, słodyczą i pobożnością, 
że wszyscy współuczniowie szanowali 
Go i kochali serdecznie. Profesorów 
zaś, zachwycała Jego pilność i aniel- 
ska czystość. Gzynił tak wielkie po- 
stępy w naukach, że po upływie czte- 
rech lat, mógł już nauczać drugich. 
Powierzono Mu więc dwóch uczniów. 
Odtąd nie był już ciężarem dla swych 
biednych rodziców, gdyż sam zara- 
biał na dalsze kształcenie, 

Pokornym był do tego stopnia, że 
starannie ukrywał swą głęboką wie- 
dzę, a po szesnastu latach głębokich 
studjów, nazywał siebie: „lichym ucz- 
niem czwartej klasy*. 

Mając dwadzieścia lat, przyjął 
Wincenty święcenia mniejsze. Gorąco 
pragnął być kapłanem, by całe Swe 
życie poświęcić maluczkim i nieszczę- 
śliwym. 

Po siedmiu latach studjów teolo- 
gicznych, został wyświęcony na ka- 
płana. Miał wtedy 24 lata. 

Pierwszą Mszę św. odprawił w ma- 
łej, ustronnej kaplicy, stojącej na 
szczycie góry, lecz ukrytej wśród gę- 
stego lasu. Chciał tę Najśw. Ofiarę 
odprawić sam, absolutnie sam, tylko 
w towarzystwie kapłana i ministranta. 
Tak głęboko przejął się wzniosłością 
tej boskiej czynności, że nie miał od- 
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publicznie celebrować. Odtąd 
jśw. Eucharystja stała się dla Niego 
źródłem, w którem czerpał to miło- 
sierdzie, którego blask napełnia dzi- 
siaj cały świat. 


wagi 
7 


Święty Wincenty w niewoli. 


Ponieważ Bóg miłował św. Win- 
centego, przeto doświadczał Go, zsy- 
łając nań próby i cierpienia wszel- 
kiego rodzaju, 

W roku 1605 udał się nasz Święty 
do Marsylji dla objęcia spadku. Po 
załatwieniu sprawy, chcąc jak naj- 
prędzej wrócić do domu, postanowił 
odbyć morzem drogę z Marsylji do 
Narbony. Droga była wprawdzie krót- 
sza i tańsza, ale niebezpieczna spo- 
wodu rozbójników morskich, grasują- 
cych u wybrzeży. Trzy tureckie statki 
korsarskie napadły na łódź, w której 
znajdował się św. Wincenty. Część za- 
łogi wymordowano, a Sługę Bożego 
z pozostałymi towarzyszami podróży 
zabrano do niewoli. Sam nieraz opo- 
wiadał o tej niewoli, w której zosta- 
wał dwa lata. Sprzedano Go najpierw 
pewnemu rybakowi, któremu pomagał 
w zapuszczaniu sieci. Po jakimś cza- 
sie odsprzedał go rybak staremu le- 
karzowi muzułmańskiemu, zajmujące- 
mu się też alchemją. Przetapiał on 
miamowicie różne metale, chcąc z nich 
wydobyć złoto. Św. Wincenty mieszkał 
rok z tym słarcem, bardzo ludzkim 
i wyrozumiałym. Wyjeż jąc do Kon- 
stantynopola, pozostawił Świętego 
swemu synowcowi. Ten zaś odsprze- 
dał Go pewnemu odstępcy włoskiemu. 
Włoch zabrał Świętego do swej po- 
siadłości górskiej, gdzie konsul fran- 
cuski nie mógł go dosięgnąć. Ów rene- 
negat miał trzy żony. W dziwny spo- 
sób Pan Bóg jednej z nich użył do 
uwolnienia Swego Sługi.. „Jedna 
z tych trzech kobiet — pisze Święty — 
była turczynką. Miała dla mnie wiel- 
kie współczucie. Ciekawa była poznać 
sposób naszego życia. Przychodziła 
codziennie na pole, gdzie kopałem 
i prosiła, abym zaśpiewał jaką pieśń 
pobożną... Śpiewałem „Salve Regina“ 
a potem psalmy i kilka innych pieśni. 
Trudno opisać zachwyt, z jakim przy- 
słuchiwała się tym pobożnym śpie- 
wom. Wieczorem powiedziała mężo- 
wi, że postąpił niegodnie, zapierając 
się swej religji, gdyż poznała z mego 


opowiadania o Panu Bogu i z tych 
pieśni, że ta religja jest niezmiernie 
dobra... Renegat, słuchając tych przed- 
stawień żony, nawrócił się z całego 
serca. Po kilku miesiącach uciekł ów 
Włoch do Francji wraz ze św. Win- 
centym, który go zawiózł do Awinjonu 
i umieścił w klasztorze Bonifratrów. 


Święty Wincenty zostaje proboszczem 
w Clichy. 


W Awinjonie poznał św. Wincenty 
wieelegata papieskiego, człowieka na- 
der uczonego. Ten, po kilku rozmo- 
wach z naszym Świętym, był Nim za- 
chwycony do tego stopnia, że posta- 
mowił zatrzymać Go przy sobie i za- 
brać do Rzymu, dokąd wkrótce się 
wybierał, W czasie pobytu w Rzymie, 
spotykał się w pałacu Ks. wicelegata 
z najznakomitszymi mężami Włoch 
i Francji. Ambasador francuski, prze- 
bywający wówczas w Rzymie, po- 
znawszy św. Wincentego, podziwiał 
Jego pokorę, pobożność, roztropność 
i dziwny takt, który umiał zachować 
w mowie i w milczeniu. Szukał wła- 
śnie człowieka, któremu mógłby po- 
wierz sprawę bardzo ważną i pouf- 
ną. Wybrał więc w tym celu Wincen- 
lego. Dał Mu potrzebne instrukcje 
i wysłał do Paryża z poleceniem, aby 
osobiście poinformował o tej sprawie 
króla Henryka IV. Nasz Święty przy- 
był do Paryża i był parę razy na au- 
djencji u króla Henryka IV; wielki 
znawca ludzi poznał się natychmiast 
na Świętym i pragnął Go zostawić na 
swym dworze. Nie takie jednak były 
pragnienia naszego bohatera. Królowa 
Małgorzata zamianowała Go swoim 
kapelanem, a za jej wstawiennictwem 
miał otrzymać opactwo Cystersów. 
Mąż Boży nie dbał jednak o te za- 
szczyty i tytuły, a najmilsze dla Nie- 
go były chwile, spędzone między cho- 
rymi i nieszczęśiwymi. Jedynem zaś 
pragnieniem Jego było: czynić dobrze 
drugim. 

Kardynał de Bérulle, protektor 
i przewodnik duchowny św. Wincen- 
tego, skłonił Go do przyjęcia probo- 
stwa w Clichy. Zaraz po instalacji 
zabrał się świątobliwy proboszcz do 
dzieła. Zajął się szczególnie ubogimi 
i nieszczęśliwymi, którym oddawał 
całe serce swoje. Bez wytchnienia 
zwiedzał parafję, uśmierzał nienawi- 
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ści i zachęcał do zgody, stał się 
wszystkim dla wszystkich, aby ich 


pozyskać (Chrystusowi. W krótkim 
stosunkowo czasie tak się zmieniła 
parafja, że jakiś kaznodzieja podczas 
kazania zawołał: „Parafjanie Twoi 
żyją jak aniołowie*. Kościół, który 
rozspywał się w gruzy, odrestaurował 
i zaopatrzył w potrzebne aparaty. 

Ks. de Bćrulle, widząc ile dobrego 
zdziałał Wincenty w ciągu roku, po- 
myślał, że wielka szkoda trzymać 
takiego męża na wsi. Przeznaczył Go 
więc na wychowawcę synów generała 
de Gondi. 


Święty Wincenty w domu generała 
de Gondi. 

Tylka posłuszeństwo mogło skło- 
nié Wincentego do opuszczenia swych 
kochanych parafjan i przeniesienia 
się do domu państwa Gondi. Przebył 
On tam dwanaście lat. Chcąc postę- 
pować zawsze w duchu Bożym, starał 
się widzieć w generale samego Pana 


Jezusa, a Matkę Najśw. w jego żo- 
nie. Dzieci, służba i ludzie, przeby- 


wający w domu, przywodzili Mu na 
pamięć uczniów i tłumy, otaczające 
Jezusa. Te uwagi, jak sam mawiał, 
utrzymywały Go zawsze w wielkiej 
skłonności i ostrożności w mowie, co 
mu zjednało miłość całego otoczenia 
i pozwalało czynić wiele dobrego. 

Szacunek powszechny otaczał Św. 
Wincentego, a On pragnął spokoju, 
samotności i upokorzeń. Porozumia- 
wszy się więc z Ks. de Bérulle, opu- 
ścił dom p. de Gondi i ukrył się 
w małej wiosce Chatillon — les Dom- 
bes. Zamiamowany proboszczem, 
szczęśliwy był, że opuścił pyszne pa- 
łace, a zamieszkał wśród Swych uko- 
chanych ubogich. 

>arafjanie uwielbiali swego pro- 
boszcza, bo przekonali się że dobry 
pasterz, to skarb parafji. Tymczasem 
państwo de Gondi używali wszelkich 
sposobów, by skłonić Ks. Wincentego 
do powrotu. Generałowa zasypywała 
Go listami, błagając by ratował jej 
duszę, gdyż została bez duchowego 
przewodnictwa. Święty ustąpił nare- 
szcie i opuś Chatillon. Serca pa- 
rafjan okryły się żałobą... Pięć mie- 
sięcy wystarczyło, by poznali, iż pro- 
z ich — był to święty. Heretycy 
nawracali się patrząc na życie Świę- 
tego Męża, podziwiając zwłaszcza 


Jego miłosierdzie dla ubogich i nie- 
szczęśliwych. 


Święty Wincenty zostaje kapelanem 


galerników, 


Wkrótce po powrocie do domu 
państwa de Gondi, zamianowano Św. 


Wincentego kapelanem  galerników. 
Zwiedzając galery, napotkał tam 


Święty tak straszną nędzę, jakiej do- 
tychczas nie widział, a zwłaszcza po- 
ruszyła Go do głębi i w litościwem 
sercu Jego obudziło jeszcze większą 
miłość.  Nieszczęśliwi, zgromadzeni, 
a właściwie stłoczeni w nędznych ba- 
rakach, oddechali tem samem zepsu- 
tem powietrzem. Nie zważamo, czy to 
był młodzieniec, czy starzec — chory 
zdrowy, czy umierający, wszyscy 
przebywali razem w brudnych i wil- 
gotnych więzieniach. Ich nędza mo- 
ralna była jednak stokroć większa. 
Upośledzeni, znikczemniali, wydanii 
na łup haniebnych namiętności, zgrzy- 
tali zębami, miotając najstraszniejsze 
przekleństwa. Był to istny obraz pie- 
kła. 

Św. Wiincenty zjawił się między 
nimi jako przyjaciel. ojciec, jako 
anioł-pocieszyciel. Miłością swoją i po- 
święceniem zmienił tych ludzi do nie- 


poznania. Bunt poprzedni zastąpiła 
cicha rezygnacja, zamiast  bluźnić, 
modlono się, a modlitwa przynosiła 


ukojenie i spokój. Rzadko się zda- 
rzały wybuchy rozpaczy, 
i otucha napełniała ca 
wych. Św. Wincenty starał się szcze- 
gólnie o poruszenie ich serc i sumień, 
aby porzucili drogę występku i nau- 
czyli się szanować swą godność oso- 
bistą. Dotąd bowiem, opuszczeni od 
wszystkich, podobni byli do dzikich 
zwierząt. 

Odwiedzając tych nieszczęśliwych, 
św. Wincenty słuchał z anielską cier- 
pliwością ich skarg i żalów, współ- 
czuł cierpieniom. skał ich, całował 
łańcuchy, krępujące ich poranione 
członki. Często wstawiał się za nimi 


um 


u władz i błagał oficerów, by się 
z nimi po ludzku obchodzono. Pew- 
mego razu dobrowolnie włożył na 
swoje nogi więzienne kafdany« wí- 


dząc, że jeden niewolnik upadał pod 
ciężarem więziennych łańcuchów. 
Uczynił zaś to w tym celu, by kosztem 
cierpienia własnego, uzyskać dla nie- 
go wolność. 


Założenie Zgromadzenia 
XX. Misjonarzy. 


Pracując między ludem tak w Cli- 
chy, jak w Chatillon, lub posiadło- 
ściach pana de Gondi, poznał św. 
Wincenty ciemnotę i potrzeby tegoż 
ludu. Pragnąc zaradzić temu, ma- 
tchniony od Boga, postanowił założyć 
zgromadzenie gorliwych kapłanów, 
którzyby się poświęcili nauczaniu ludu 
po wsiach. Za staraniem pani de 
Gondi, otrzymał św. Wincenty od ar- 
cybiskupa Paryża dom, a właściwie 
dawne kolegjum des Bons-Enfants. 
Uradowany niezmiernie tym dowodem 
Opatrzności Bożej, zamieszkał Święty 
w kolegjum razem z ks. Portail, swym 
pierwszym i wiernym uczniem, przy- 
gotowując się do spełnienia wielkich 
dzieł. Liczył wtedy 49 lat życia. 
Wkrótce przyłączyło się do nich kilku 


kapłanów, ożywionych duchem apo- 
stolskim. Zaczęła się więc gorliwa 


praca w winnicy Pańskiej. Misjonarze 
chodzili po wsiach, uczyli lud kate- 
chizmu, spowiadali i wygłaszali nau- 
ki. Budowali słuchaczy swą skromno- 
ścią i pokorą. Żyli na swój koszt, nie 
prosząc i nie przyjmując nic od ni- 
(kogo, Nie mając środków na utrzy- 
manie służby, któraby pilnowała ko- 
legjum podczas ich nieobecności, zo- 
stawiali klucze pewnemu poczciwemu 
sąsiadowi, gdy udawali się na misje. 

Staranie o utrzymanie Misjonarzy 
podjęli państwo de Gondi razem z in- 
nymi dobrodziejami. 

Zgromadzenie zostało zatem ufun- 
dowane. Potwierdził je uroczyście Oj- 
ciec św. Urban VIII w 1632 r. Bóg 
otaczał je swoją opieką tak, że dzi- 
siaj rozszerzone po całym świecie, 
głosi Imię Boże, przyczynia chwały 
Bogu i ratuje społeczeństwo zapomocą 
miłosierdzia. 

Chlubić się też może to Zgroma- 
dzenie świętymi, jak np. Janem de 
Vacher i innymi, którzy otrzymali 
palmę męczeńską. 


Święty Wincenty u św. Łazarza. 


Misjonarze, pierwsi towarzysze św. 


Wincentego pracowali na misjach 
z wielką gorliwością, którą ich na- 


tchnął Mąż Boży. Ponieważ serca ich 
pałały, więc łatwo im było pracować, 
Liczba misjonarzy zwiększała się 
z dnia na dzień. Kolegjum des Bons- 
Enfants okazało się wkrótce zamałe 
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na pomieszczenie wszystkich. Przytem 
dochody z fundacji państwa de Gondi 
były za szczupłe na utrzymanie całego 
domu. Bóg, czuwający nad swą 
trzódką, natchnął ks. Adrjana le Bon, 
przeora u św. Łazarza, by opactwo, 
w którem był dotąd przełożonym, ofia- 
rował św. Wincentemu. Propozycja 
ta, zamiast ucieszyć, przeraziła Świę- 
tego. Lękał się jak ognia rozgłosu, jaki 
sprawiłoby przyjęcie tej darowizny, 
chciał bowiem, jako ubogi kapłan, 
pracować nad wieśniakami. 

O. le Bon nie ustępował jednak, 
widząc, że św. Wincenty, to mąż opa- 
trznościowy. Po roku daremnych za- 
biegów, zaczął się jednak niecierpli- 
wić, a pewnego razu rzekł do Świę- 
tego: „Księże, co z ciebie za człowiek? 
Jeżeli się boisz sam decydować w tej 
sprawie, powiedz mi przynajmniej, 
kogo się zwykle radzisz, w kim masz 
zaufanie, kto jest Twoim przyjacielem, 
ażeby mógł być poradnikiem między 
nami“; — Wincenty, przyparty do 
muru temi słowami, wskazał swego 
spowiednika i doradcę ks. Duval 
i przyrzekł, że jemu będzie posłuszny. 
jak samemu Panu Bogu. Ks. Duval 
był jednym z najsłynniejszych księży 
w Paryżu. Znakomity teolog i kazno- 
dzieja, był przytem nadzwyczaj po- 
bożny. Dowiedziawszy się, o co cho- 
dzi, orzekł stanowczo że ks. Win- 
centy powinien przyjąć ofiarowany 
Mu zakład. 

Opactwo św. Łazarza zostało odtąd. 
domem głównym Misjonarzy.. Tam, 
jak w wieczerniku apostolskim. zgro- 
madzali się gorliwi mężowie, by na- 
stępnie przebiegać świat, niosąc ulgę 
i lecząc cierpienia duchowe i fizyczne. 
Księży ze Zgromadzenia św. Wincen- 
tego á Paulo nazywano Misjonarzami. 


Misje po wsiach, 


Ideałem św. Wincentego, było pra- 
cować nad ludem wiejskim, do niego 
rwała się jego apostolska dusza. Gdy 
potem zajmował się klerykami, czy- 
nił to jedynie w tym celu, by każda 
wioska miała dobrego i wiernego pa- 
sterza. 

Po założeniu kongregacji misyjnej, 
nowy ten rodzaj apostolstwa ogamął 
całą Francję. Rzecz naturalna, że św. 
Wincenty był majbardziej czynnym 
i niestrudzonym pracownikiem. Pra- 
gnąłby był znajdować się równocze- 


śnie w kilku miejscach, 
większa liczba słuchaczy korzystała 
ze słowa Bożego. Zmuszony wracać 
do Paryża, czynił to niechętnie. Zda- 
wało Mu się bowiem, że bramy mia- 
sta powinny upaść i przygnieść Go: 
„Ty odchodzisz — mówił do siebie — 
a tu i inne wioski czekają pomocy od 
ciebie; gdybyś był nie przyszedł na- 
przykład do tej wioski, te osoby, któ- 
reś zastał umierające w stanie grze- 
chu, byłyby się prawdopodobnie po- 
tępiły. Jeżeli więc znalazłeś w tej pa- 
rafji takie lub takie grzechy, czy ci 
to nie daje do myślenia, że i w in- 
nych parafjach popełniają się podob- 
ne zbrodnie, a mieszczęśliwi grzeszni- 
cy czekają misji? A ty odchodzisz!* 

Ksi ęży swoich, powracających 
z misji wyczerpanych, umacniał do- 
bremi słowy i zachęcał, by wszystko 
oddawali Bogu i pracowali wytrwale. 
„Biada nam — mawiał — gdybyśmy 
opieszale służyli i wspomagali bied- 
nych!“ — Nauczał, zachęcał, biegł, 
dokąd Go pociągała Jego nienasycona 
gorliwość. Czynnym był do 80-ciu 
prawie lat życia, nie zważając na fe- 
brę, która podkopywała Jego zdro- 
wie. Bóg jedynie jest świadkiem, ile 
dobrego uczynił tak sam, jak przez 
swoje Zgromadzenie. 


by jak naj- 


Misje zagraniczne. 


Dotychczasowym 
Misjonarzy była 
Ościenne kraje nic 
działy o misjach. To też płomienne 
serce wielkiego Apostoła uspokoiło 
się wtedy dopiero, gdy mógł wysłać 
Sw ych uczniów do Włoch, Irlandji, na 
wyspy Hebrydy, do Polski, Berberji 
i Madagaskaru. Miłosierdzie Jego bo- 
wiem nie znało kordonów ni granic! 

Doznając zachęty ze strony Propa- 
gandy w Rzymie, powziął myśl wysła- 
nia misjonarzy do Berberji Persji 
i Indyj Wschodnich. Cały świat pra- 
gnął ogarnąć niewyczerpaną gorliwo- 
ścią swoją! Jak bardzo bolało serce 
Jego, widząc z jednej strony tyle na- 
rodów, pogrążonych jeszcze w ciem- 
nościach błędu; z drugiej, niemniej 
liczne rzesze których pochodnia 
wiary zgasł: u „Co za nieszczęście ma- 
wiał — że musimy patrzeć na Szwe- 
cję, Danję. Anglję, Szkocję i Irlandję, 
odpadłe od Kościoła, a oprócz tego 
Holandję i wielką część Niemiec. 


terenem pracy 
jedynie Francja. 
jeszcze mie wie- 


O Zbawicielu 
ogromna strata!. 
Synowie i Górki Wincentega a Pau- 
lo prowadzą dalej dzieło swego Oj- 
ca. Misjonarze i Siostry Miłosierdzia 
pracują we wszystkich pięciu częściach 
świata, nie żałując potu ni krwi, by- 
leby Imię Jezusa było wszędzie znane. 


Najsłodszy, jaka to 


Roczniki Rozkrzewienia Wiary św. 
opowiadają nam często o misjona- 
rzach, którzy gdy chodzi o sprawę 


Chrystusa, nie szczędzą sił i nie wa- 
hają się przed żadnem poświęceniem. 
Służyć biednym, nieść ulgę nieszczę- 
śliwym, głosić dobrą nowinę Ewange- 
lji wszystkim narodom, to ich szczy- 
tne powołanie! 


Rekolekcje przed święceniami. 


„Jaki kapłan, taki lud* mawiał 
nasz Święty, widząc z boleścią, że 
wielu kapłanów nie odpowiadało nie- 
stety godnie swemu wzniosłemu po- 
wołamiu. Przyczyną tego był brak 
tych potężnych środków, które teraz 
tak skutecznie służą do kształcenia 
godnych sług ołtarza. Nie było podów- 
czas seminarjów, ani rekolekcyj przed 
święceniami. Kandydaci do słanu ka- 
płańskiego, pozostawieni sami sobie, 
żyli życiem śŚwiatowem, bez żadnej 
reguły, ni metody. Konsekwencje zaś 
tego były nader smutne. 

Biskup z Beauvais, bolejąc nad 
tym smutnym stanem rzeczy, pytał 
się raz św. Wincentego, co czynić, by 
złemu zaradzić? 

„Księże Biskupie — rzekł Święty — 
chodźmy wprost do źródła. Chcąc zna- 
leść środek do odnowienia kleru, 
trzeba zacząć od tych, którzy mają 
przyjąć kapłaństwo, a nie od tych, 
którzy już są wyświęceni. Niech ci tyl- 
ko przyjmują święcenia, którzy mieć 
będą potrzebną naukę i wszystkie 
znaki prawdziwego powołania. A i tych 
jeszcze przygotowywać trzeba o ile 
możności jak najdłużej, by godnie 
sprawowali święty swój urząd“. 

Biskup, zamyśliwszy się, odrzekł 
po chwili: „Narazie mie mogę nie lep- 
szego zrobić, tylko zbiorę kleryków 
u siebie i każę ich uczyć tych rzeczy, 
które umieć powinni — i cnót, które 
wypełniać mają!“ 

„Ach! Księże Biskupie — zawołał 
Wincenty — to myśl prawdziwie 
Boża!...* 
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Rekolekcje przed święceniami za- 
częły się w Beauvais, a następnie u św. 
Łazarza. Setki kleryków przybywało 
do Paryża do XX. Misjonarzy. Święty 
Wincenty przyjmował wszystkich, 
umieszczał jak mógł, i dawał utrzyma- 
nie całkiem bezinteresownie. Nie byłby 
podołał ogromnym wydatkom, jakie 
się z tem łączyły, gdyby wszystkie po- 
bożne panie, które znał, nie były mu 
przyszły z pomocą. Zwyczaj odprawia- 
nia ćwiczeń duchownych przed świę- 
ceniami, rozszerzył się wkrótce we 
wszystkich djecez jach. 


Rekolekcje. 


Nie wystarczało gorliwemu Słudze 
Bożemu, że duchowni synowie jego 
dawali misje po wsiach, a On sam 
przewodniczył ćwiczeniom duchownym 
kleryków, pragnął bowiem, by jak 
najszersze warstwy ludności korzystać 
mogły ze słowa Bożego. 

Według opowiadania naocznego 
świadka Abellego, widziano w domu 
św. Łazarza, przedstawicieli wszyst- 
kich warstw. społeczeństwa. W refek- 
tarzu zgromadzili się razem na ćwi- 
czenia duchowne mieszczanie i wie- 
śniacy, biedni i bogaci, starcy i mło- 
dzieńcy, kupcy, szlachta, książęta, 
lokaje, żołnierze i t. d. 
Wszystkich przyjmował Święty w tym 
hotelu miłosierdzia, dając im darmo 
pomieszczenie i wikt. Po kilku dniach, 
spędzonych w skupieniu, wychodzili 
odnowieni na duchu, odzyskawszy 
zdrowie duszy, umocnieni do dalszej 
pracy nad uświęceniem. 

Zdarzało się często, że do Świętego 
Męża przychodził prokurator z miną 
zafrasowaną i mówił, że w kasie pust- 
ki, ledwie jeden sold (sous) się znaj- 
dzie. „Och! jaka dobra nowina — od- 
powiadał Święty — teraz właśnie oka- 
żemy, jaka jest nasza ufność w Opatrz” 
ność Bożą!“ 

„Ojcze mówił inny brat — licz- 
ba biorących udział w rekolekcjach 
jest za duża“. — „Mój bracie, oni tak 
pragną zbawić swą duszę“. — „Nie 
mam już ani jednego pokoju wolnego, 
wszystko zajęte — utyskiwał trzeci*.— 
„A więc — odparł Święty — proszę 
im oddać mój pokój“. 

Około 25 tysięcy uczestników re- 
kolekcyj przesuwało się przez refek- 


tarz domu św. Łazarza, w ostatnich 
25-ciu latach życia św. Wincentego. 
Gorącem pragnieniem świętego Misjo- 
narza było, by i w innych domach mi- 
syjnych odbywały się te pobożne ćwi- 
czenia, 


Konferencje dla duchowieństwa. 


Rekolecje przed święceniami były 
pierwszym krokiem do odrodzenia du- 
chowieństwa, ale nie mogło to wystar- 
czyć. Trzeba było wynaleść sposób, 
aby młodzi księża mogli się w dobrem 
utrwalać. Myślał o tem św. Wincenty, 
ale ponieważ się nigdy w postanowie- 
niach swoich nie śpieszył, uprzedził 
Go w tem inny. 

Razu pewnego przyszedł do Niego 
jeden z młodych kapłanów, który od- 
bywał rekolekcje przed święceniami 
i prosił Go, czyby nie uważał tego za 
dobre, żeby kapłani, pragnący wy- 
trwać w dobrych postanowieniach, 
zbierali się co tydzień u św. Łazarza, 
aby tam usłyszeć słowa zbudowa- 
nia i odnowić dobre postanowienia. 
„Myśl to z nieba — odrzekł mu św. 
Wincenty — zastanówmy się jednak 
jeszcze i módlmy się“. 

Przedłożył potem ten projekt arcy- 
biskupowi paryskiemu i papieżowi, 
który go zatwierdził i pobłogosławił. 

Odbyła się więc pierwsza konferen- 
cja, w której starał się Święty prze- 
konać swych słuchaczy o potrzebie 
i korzyściach tych duchownych roz- 
mów. Następnie zbierano się regular- 
nie co wtorek. Najwybitniejsi du- 
chowni XVIII w. przybywali ze wszyst- 
kich dzielnic Paryża, a najznakomitsi 
biskupi wygłaszali nauki na tych ze- 
braniach. Członkami nowego stowa- 
rzyszenia byli: Ks. Olier, założyciel 
seminarjum św. Sulpicjusza, Abelly, 
pierwszy historyk maszego Świętego, 
biskup Perrochel, biskup Pavillon, 
Godeau, jeden z pierwszych członków 
Akademji francuskiej, Bossuet i wielu, 
wielu innych. W czterdzieści lat póź- 
niej, pisał Bossuet o zebraniach te 
słowa: „Wincenty był twórcą tego 
stowarzyszenia, a zarazem jego duszą. 
Chciwie słuchaliśmy Jego słów. Nie 
było wpośród nas ani jednego, któryby 
wówczas nie zrozumiał w całej pełni 
tych słów Apostoła. Jeśli który mówi, 
jako mowy Boże*. 
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Seminarja. 


Pragnieniem Świętego było, jak 
wiadomo, dostarczyć Kościołowi ka- 
płanów, wedle Serca Bożego. By osią- 
gnąć ten cel, należało zawczasu kształ- 
cić kandydatów i wdrażać do obo- 
wiązków stanu. Otworzył więc w roku 
1635 w kolegjum des Bons-Enfants 
szkołę przygotowawczą dla młodziut- 
kich kleryków. Trzeba było jednak 
długo czekać na rezultaty, często nie- 
pewne, tego pierwszego wychowania, 
a tu dobrych kapłanów było brak!... 

Św. Wincenty zrozumiał tę naglącą 
potrzebę. Postanowił więc założyć se- 
minarjum, do któregoby przyjmowano 
młodych ludzi, przygotowujących się 
do przyjęcia święceń, lub posiadają- 
cych już takowe. W ciągu dwóch lat 
zaprawialiby się klerycy do pierw- 
szych funkcyj kapłaństwa, ceremonij, 
śpiewu, ćwicząc się przytem w poboż- 
ności, nabywaniu cnót, studjując dog- 
matykę i teologję moralną. 

Po namyśle zwierzył się Święty 
z tym planem Kardynałowi Richelieu. 
Wielki minister nietylko pochwalił ten 
zamiar, ale stanowczo nalegał, by 
Święty natychmiast wprowadził go 
w czyn, zakładając pierwsze Semina- 
rjum w Paryżu. W ten sposób, po tylu 
prawie niezwyciężonych trudnościach, 
wykonano wreszcie dekret Soboru 
Trydenckiego o zakładaniu wielkich 
i małych seminarjów. 

Rzecz godna uwagi! Do początku 
XVII wieku, ani jedno seminarjum nie 
egzystowało jeszcze we Francji. Z koń- 
cem XVIII stulecia 60 przeszło tych 
nieocenionych instytucyj znajdowało 
się pod kierunkiem samych jedynie 
Misjonarzy. Nowe to dzieło, niezmier- 
nie pożyteczne dla Kościoła, przyno- 
szące obfite rezultaty w wychowaniu 
idealnych kapłanów, rozszerzało się 
coraz bardziej i wkrótce objęło wszyst- 
kie djecezje we Francji. 


Bractwa Miłosierdzia. 


Podczas swego pobytu w Chatillon, 
zaczął św. Wincenty zapraszać panie 
ze swej parafji do odwiedzania bied- 
nych chorych. Widząc ujemne strony 
nieunormowanego miłosierdzia, przed- 
stawił im potrzebę złączenia się, by 
miłość była ujęta w jakiś porządek. 
Założyło się stowarzyszenie, nazwane 
„Bractwem Miłosierdzia“. Poraz pier- 
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wszy zaprowadzono odwiedzanie ubo- 
gich i chorych po domach. Panie, po- 


ciągnięte przykładem Świętego, porzu- 
cały zabawy i rozrywki, które były 
dotąd jedynym celem ich lekkomyśl- 
nego życia, a poświęcały się na po- 
sługę około chorych... 

W krótkim stosunkowo czasie, za- 
łożył Mąż Boży podobne Bractwa Mi- 
łosierdzia w Villepreux, Joigny, Mont- 
murail, a w posiadłościach państwa 
Gondi liczba ich dochodziła do trzy- 
dziestu. Już nietylko w Paryżu ist- 
niały, ale i w Lotaryngji, Sabaudji 
i Włoszech! Któż zdołałby wyliczyć 
wszystkie?.. Tysiące biednych korzy- 
sła obecnie z miłosierdzia i mądrej 
przemyślności św. Wincentego. Po- 
bożni dobrodzieje niosą nieszczęśli- 
wym pomoc materjalną i moralną. 
Tak mówił o tych Bractwach naoczny 
świadek. Co byłby powiedział, gdyby 
mógł widzieć, ile dobrego zdziałały 
te konferencje po całym świecie? 

W roku 1621 postanowił Święty 
zorganizować podobne Bractwa wśród 
mężczyzn. Panowie zajmować się 
mieli zdrowemi ubogiemi dziećmi 
i starcami, podczas gdy panie pielęg- 
nowały chorych. 

Otoczył też swą opieką terminato- 
rów, którzy znaleźli w Świętym ojca 
i opiekuna. 

O! jak przemyślna była miłość 
Świętego. Jego wielkie serce współ- 
czuło każdej nędzy i starało się jej 
ulżyć! 

Stowarzyszenie św. Wincentego 
a Paulo rozszerzało się coraz bar- 
dziej, a dziś podobne do wspaniałego 
drzewa, okrywa swemi koronami nie- 
tylko Francję, ale świat cały. 

Celem tego pod 1 godnego To- 
warzystwa, jest spek gorące życze- 
nie Zbawiciela, byśmy wzajemnie ko- 
chali się tak, jak On nas ukochał. 
Związka miłości łączyć powinna bo- 
gatych i ubogich, którzy wzajemnie 
mają sobie pomagać. 


Ludwika de Marillac. 


Nie wystarczało zorganizować licz- 
ne towarzystwa pań Miłosierdzia, trze- 
ba było jeszcze niemi kierować, za- 
chęcać i pouczać je. Wprawdzie nie- 
strudzony apostoł nie uchylał się od 
pracy, lecz podołać wszystkiemu było 
niepodobieństwem. 
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Bóg zesłał św. Wiincentemu nieba- 
wem pomocnicę w osobie Ludwiki de 
Marillac, wdowie po sekretarzu kró- 
lowej matki. Była to osoba obdarzo- 
na wielkiemi zaletami serca i umysłu. 
Rozważna, obmyślała wszystko do- 
kładnie i decydowała się szybko. 
Gruntownie pobożna, nadzwyczaj cno- 
tliwa, gorliwa i bezgranicznie miło- 
sierna, poświęcała się całkowicie na 
usługi biednych. W szkole takiego mi- 
strza, jakim był św. Wincenty, nau- 
czyła się Ludwika zaparcia się siebie 
i wielkoduszności tak, że była gotowa 
na wszelkie ofiary. Mądry kierownik 
stopniowo tylko prowadził ją ku jej 
wzniosłemu powołaniu. 

Na początku polecił jej zwiedzać 
założone już bractwa. „Módl się — 
zalecał jej Święty — modlitwa jest 
źródłem dobrej rady, komunikuj czę- 
sto i w Eucharystji czerp miłosier- 
dzie*. Posilona tym „Chlebem moc- 
nych* przebiega Ludwika diecezje Pa- 
ryża, Beauvais, Seulis, Soissons, Cha- 
lons, Chartres i t. d. niesie ulgę cier- 
piącym, wspomaga bractwa, poucza 
wychowawczynie, jak mają spełniać 
swe obowiązki. Żaden trud jej nie za- 
trzymuje. Dusza Panny le Gras była 
gorąca i płomienna, ale ciało było 
bardzo wątłe. Moc jej ducha była jed- 
nak niezwyciężona! 

Św. Wincenty zmuszony był często 
hamować jej zapał, czuł bowiem do- 
brze, że tę wątłą istotę wybrał Jezus 
do wielkich rzeczy, przynoszących 
chwałę Bogu. 


Siostry Miłosierdzia, 


Wiele pań, należących do Bractwa 
Miłosierdzia w Paryżu, niezawsze mo- 
gło odwiedzać regularnie chorych, in- 
nym może było trudno zniżyć się do 
najniższych około nich posług. Św. 
Wincenty, widząc te trudności, posta- 
nowił dodać do pomocy paniom Mi- 
łosierdzia, jakieś poczciwe dziewezęta. 
Trzeba było dla nich urządzić rodzaj 
nowicjatu, żeby je kształcić, zanim 
pójdą służyć ubogim. Powierzył je 
więc Ludwice de Marillac, by je ćwi- 
czyła w cenotach i zaprawiała w po- 
bożności. 

Taki był początek Zgromadzenia 
Córek Miłosierdzia, służebnic bied- 
nych chorych. Stamtąd wyszedł ten 
zastęp niewiast chrześcijańskich, które 
nie mając innego oblubieńca oprócz 


Jezusa, całe swe szczęście zakładały 
na usłudze nieszczęśliwych. Zawsze go- 
towe do poświęceń, umierały, gdy tak 
się Panu Bogu podobało, z wyczerpa* 
nia lub zarazy, 

O obowiązkach SS, Miłosierdzia, 
tak mówi św. Wincenty: „Klasztorem 
ich będą szpitale, kaplicą — kościół 


parafjalny, klauzurą — ulice miasta, 
odosobnieniem — posłuszeństwo, kra- 
tą klasztorną — bojaźń Boża, a we- 


lonem święta skromność”. 

Oblubienice Pana Jezusa, służebni- 
ce biednych, siostry wszystkich nie- 
szczęśliwych — Górki Miłosierdzia są 
także aniołami stróżami dzieci, mat- 
kami sierót i córkami starców, wy- 
chowawczyniami młodzieży, opiekun- 
kami obłąkanych i skazańców; powo- 
łanie ich obejmuje wszystkie nędze... 
Znajdują się wszędzie, a kto pozna ich 
dobroczynną działalność, wielbi i wy- 
sławia imię Boże!.., 


Szpital Hotel-Dieu. 


Pani prezydentowa Goussault, oso- 
ba bardzo pobożna, zwiedzając sale 
chorych w szpitalu Holel-Dieu, zau- 
ważyła wielkie braki i pewne naduży- 
cia, które wzrastały z każdym dniem. 
Chcąc zaradzić złemu, udała się ona 
do św. Wincentego i nalegała, by za- 
łożył Towarzystwo Pań Miłosierdzia, 
któreby osobiście odwiedzały chorych 
i usługiwały im. Było to w roku 1634. 
Damy z najwyższej arystokracji ofia- 
rowały swe usługi Mężowi Bożemu. 
Najęły pokój niedaleko kościoła Notre- 
Dame i tam składały zapasy żywno- 
ści, Przygotowywały rosół i mleko na 
śniadanie; około godziny trzeciej za- 
nosiły do szpitala chleb pszenny, bi- 
szkopty, konfitury, owoce, w zimie 
zaś cytryny i suszone owoce. Codzien- 
nie przepasane fartuchami, rozdawały 
te słodycze chorym. Nie zaniedbywały 
też ich potrzeb duchowych. Rozma- 
wiały z chorymi o Bogu, czytały po- 
bożne książki i przygotowywały do 
spowiedzi. Św. Wincenty zalecał Pa- 
niom Miłosierdzia, by tak przed uda- 
miem się do szpitala, jak i po powro- 
cie, udawały się do kaplicy, do stóp 
Jezusa w Najśw. Sakramencie; zale- 


cał im skromność w ubiorze, gdyż 
kontrast między przepychem a ubó- 


stwem, sprawia ubogim jeszcze więk- 
szą boleść. 
(Dokończenie nastąpi). 


Uzdrowienie na ciele i na duszy. 


Było to w Paryżu, w czasie obchodu Uroczystości Cudownego 
Medalika. Pewna rodzina, żyjąca dawniej w dostatku, wpadła 
w wielką nędzę, wskutek choroby ojca, który pracą swą zarabiał 
na jej utrzymanie. Sąsiedzi zawiadomili o tem Siostrę. która od- 
wiedzała ubogich w tej części miasta. 

Zastała ona chorego w smutnym stanie. Nie śmie mu odrazu 
doradzać przyjęcia Sakramentów św., ale ofiaruje mu medalik, na 
co chory powiedział z westchnieniem: 

— Wszystko to już niepotrzebne, nic mi nie pomoże! 

Siostra nie zrażając się tem, wkłada mu medalik, podnosząc 
głowę z wielką ostrożnością, w obawie, by nie skonał na jej ręku. 

— Miej wielką ufność w Marji Niepokalanej, a przepędzisz 
tę noc szczęśliwie! — rzekła mu odchodząc; wszelako zaniepoko- 
joną była bardzo, gdyż zaledwie widać w nim było iskrę życia. 

Nazajutrz jakże się zdziwiła, ujrzawszy tego chorego, który 
wchodząc, zawołał z wielką radością: 

— Siostro, prawda jest, że noc tę przebyłem szczęśliwie, gdyż 
medalik twój uzdrowił mnie zupełnie! 

Siostra składa dzięki Najśw. Dziewicy, ale czeka dni kilka, 
chcąc się przekonać, czy nie jest to tylko chwilowe polepszenie — 
widząc, że człowiek ów był w stanie powrócić do swych zwykłych 
zatrudnień, zachęca go, by sam przyszedł podziękować Najśw. Dzie- 
wicy w tem miejscu, gdzie się objawiła, i poleciła wybicie tego me- 
dalika. Uczynił to z wielką radością. Widziano go tam modlącego 
się bardzo gorliwie. Opowiadał on wszystkim, jaką wdzięcznością 
przepełnione jest jego serce za łaskę, której mu Najśw. Panna 
udzieliła przez Cudowny Medalik. 

Wychodząc z tej błogosławionej świątyni, zatrzymuje Siostrę, 
która mu była dała medalik, mówiąc. że ma jej coś powiedzieć na 
osobności. Siostra prowadzi go do rozmównicy. Biedny człowiek nie 
śmie ust otworzyć, tak mu było trudno wyjawić swą tajemnicę: 
Siostra dodawała mu odwagi: 
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— Wiedz o tem Siostro — wyrzekł nakoniec — że nie wzią- 
łem z żoną moją ślubu, wedle przepisów Kościoła i żyję tak z nią 
już od lat dwudziestu. 

— Bądź spokojny — odrzekła na to Siostra, — można upraw- 
nić ten związek i to w tajemnicy, nikt się o tem nie dowie. 

— O nie, moja Siostro, chcę to uczynić publicznie, niech 
wszyscy wiedzą, jak bardzo żałuję mego postępku. 

Prosił nawet. by ślub mógł się odbyć w samejże kaplicy, lecz 
mu powiedziano, że to jest niemożebne. Wtedy oboje małżonko- 
wie prosili, by im pozwolono komunikować w kaplicy Objawienia, 
na co się zgodzono. 

Odtąd nie przestają wychwalać dobroci i miłosierdzia naszej 
niebieskiej Matki. 
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Bł. Bronisława, Norbertanka. 


Błogosławiona Bronisława była siostrą stryjeczną św. Jacka 

i Czesława Odrowążów. Urodziła się w Kamieniu, na Śląsku r. 1203. 

Od lat najmłodszych bogobojnie wychowana, w dzieciństwie je- 
szcze nie okazując żadnej do zwykłych temu wiekowi zabaw i roz- 
rywek skłonności, najchętniej odbywała różne ćwiczenia pobożne. 
Matkę Bożą czciła z wielką serdecznością, i niczem nie można było 
jej więcej ucieszyć, jak gdy z nią o Marji mówiono, ucząc ją, czem 
jest ta Pani Nieba i ziemi, a Boga prawdziwego KRodzicielką. W ko- 
ściele zachowywała się jak aniołek, tak że sam jej widok, gdy słu- 
chała mszy św. lub modliła się przed Najświętszym Sakramentem, 
najobojętniejszych do nabożeństwa pobudzał. 

Żyjąc wśród wielkiej zamożności rodzicielskiego domu, pro- 
wadziła życie bardzo umartwione; w sposobie zaś ubierania się naj- 
surowszej przestrzegała skromności i nosiła się ubogo, o ile tylko 
stan jej, jako córki bogatej szlachty i rodzice na to pozwalali. 

Ze sługami i domownikami obchodziła się jakby z osobami 
najbliższej rodziny, rada w każdem zdarzeniu dawać im dowody 
swej miłości i troskliwości. Używali oni ją też zwykle za pośred- 
niczkę, gdy co u jej rodziców prosić chcieli. Ona ich zawsze przed 
nimi broniła i za nimi się wstawiała, gdy w czem niezadolenie pań- 
stwa na siebie ściągali. a w chorobach z największą troskliwością, 
jakby braci rodzonych lub siostry wszystkich doglądała. Dla ubo- 
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gich także wielkie okazywała miłosierdzie, i rodzice zwykle przez 
jej ręce jałmużny swoje rozdawali. 

Duszę tak wybraną nie chciał Pan Bóg pozostawić wśród nie- 
bezpieczeństw życia światowego, i odkąd Bronisława doszła do lat 
dziewiczych, rozbudził w jej sercu pragnienie poświęcenia się Mu 
na wyłączną służbę. 

Miała lat szesnaście, kiedy błogosławiony Jacek, brat jej stry- 
jeczny, wstąpiwszy w Rzymie do zakonu świeżo założonego przez 
św. Dominika, wrócił do Polski. Przykład na jaki patrzała we wła- 
snej rodzinie, zwierzenie się bratu z pragnienia, jakie i sama miała, 
żeby zostać zakonnicą, a wskutek tego utwierdzenia jej w tych świę- 
tych zamiarach przez tego: sługę Bożego, przywiodły ją do stanow- 
czego kroku. Otrzymawszy na to zezwolenie i błogosławieństwo ro- 
dziców, wstąpiła do klasztoru Panien Norbertanek na Zwierzyńcu 
pod Krakowem, a którego fundatorem był książę Jaksa Gryf, jeden 
z jej przodków po matce. 

Przywdziawszy suknię zakonną, błogosławiona Bronisława od 
pierwszego dnia nowicjatu stała się wzorem dla wszystkich zakon- 
nie, wyprzedzając na drodze doskonałości nietylko swoje współró- 
wieśniaczki, lecz i najstarsze Matki, już w swoim zawodzie długie 
lata Panu Jezusowi służące. 

Po wykonaniu ślubów uroczystych jeszcze żwawszym krokiem 
szła po tej drodze. Pokorę, która jest wszystkich cnót podstawą, tak 
w życiu zakonnem kamieniem probierczym wiernego odpowiadania 
powołaniu Bożemu, obrała sobie za główną cnotę i w niej się ciągle 
ćwiczyła. Stąd też posłuszna była przełożonym nietylko na ich ski- 
nienie, lecz starała się odgadywać ich wolę, i skoro jej co zleciły, 
spełniała to z taką ochotą i pilnością, jakby to sam Pan Jezus na- 
kazywał. 

W pożyciu z Siostrami, niezachwianej była słodyczy. Tąż po- 
korą ożywiona, widziała w każdej z nich wybraną Oblubienicę Chry- 
stusową; każdą wyżej od siebie ceniła, obchodziła się z niemi z naj- 
większą miłością i uszanowaniem, a dla siebie samej żadnych szcze- 
gólnych względów nie wymagała. 

Sprawiło to, że wszystkie zakonnice od najstarszej do naj- 
młodszej kochały ją serdecznie i w wysokiem miały poważaniu. 

Nie poprzestając na najściślejszem zachowaniu najdrobniej- 
szych ustaw zakonnych, co już samo przez się jest wielkiem i trud- 
nem umartwieniem, w różny sposób trapiła ciało jużto długiemi 
postami, otrzymawszy na to od przełożonej i spowiednika pozwo- 
lenie. jużto sypianiem na gołej ziemi, to znów krwawemi dyscypli- 
nami i ostrą włosiennicą, którą prawie ciągle pod habitem nosiła. 

Zachęcał też ją do tego i utwierdzał na tej drodze Pan Bóg 
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szczególniejszemi łaskami. Kiedy razu pewnego Bronisława modląc 
się wpadła była w zachwycenie, stanął przed nią Pan Jezus i te po- 
cieszające słowa do niej przemówił: 

„Bronisławo,, krzyż twój jest krzyżem Moim, ale za to bę- 
dziesz uczestniczką chwały Mojej“. 

Pokrzepiona i podniesiona na duchu, po takiem objawieniu 
sługa Boża pomnażała sobie jeszcze więcej umartwień ciała, a na- 
dewszystko ćwiczyła się w umartwieniach wewnętrznych. Że zaś 
jednem z najszlachetniejszych dla duszy tego rodzaju umartwień 
jest zachowanie milczenia, które jest strażniczką skupienia we- 
wnętrznego, Bronisława od tej pory nietylko najściślej, jak to za- 
wsze czyniła, przestrzegała go z osobami świeckiemi, lecz i z Sio- 
strami zakonnemi. Wynagradzał też jej to Pan Bóg coraz wyższym 
darem modlitwy i częstemi zachwyceniami, w których widywano 
ja nawet w powietrze uniesioną. 

Jaśniejąc tym sposobem coraz bardziej świątobliwością 
wśród swego Zgromadzenia, tak zbawiennie wpłynęła na wszystkie 
Siostry, że patrząc na nią i inne pobudzały się do tem ściślejszgo 
zachowania reguły zakonnej i do tem wierniejszego odpowiadania 
wielkiej łasce powołania do zakonu. Wkrótce też małe pod tym 
względem uchybienie, jakie się niektóre dopuszczały, znikły zupeł- 
nie i pod ożywczym duchem Siostry Bronisławy całe Zgromadze- 
nie, do którego należała, odznaczało się jeszcze ściślejszą, niż to 
było przed jej wstąpieniem, karnością zakonną. 

Przyczynił się do tego po części i św. Jacek, który często kre- 
wną odwiedzał w klasztorze światłych rad swoich udzielał i Broni- 
sławie i jej zakonnym Siostrom. Piszą kronikarze, że on to pierw- 
szy wyuczył Bronisławę i inne Siostry zakonne odmawiania różańca 
do Matki Boskiej, a który to sposób odmawiania przyniósł ze sobą 
z Rzymu wkrótce po jego ustanowieniu przez św. Dominika. Iwon 
Odrowąż. podówczas biskup krakowski, bliski też krewny błogo- 
sławionej Bronisławy, podobnież często ją odwiedzał w rozmównicy 
klasztornej, i naukami swemi i pasterskiem błogosławieństwem na 
świętej drodze oświecał i utwierdzał. 

Lecz na większą zasługę i tej Swojej sługi i jej towarzyszek 
dopuścił Pan Bóg ciężką dla nich klęskę. Tatarzy, wtargnąwszy 
w roku 1241 do Polski, dotarli aż do Krakowa, nie zastawszy mie- 
szkańeów, którzy w górach okolicznych się kryli, wiele domów i ko- 
ściołów spalili. Los taki spotkał i klasztor Zwierzyniecki, a zakon- 
nice po obcych domach przez pewien czas szukać musiały schro- 
nienia. 

Bronisława, aby o ile możności nie oddalać się od dawnego 
miejsca swego pobytu, schroniła się do jednej ubogiej chatki przy 
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kościele św. Salwatora na Zwierzyńcu. Tam mieszkając miała zwy- 
czaj dla większego odosobnienia udawać się na pobliskie wzgórze, 
zwane Sikornik, gdzie zwykle długie swoje odmawiała modlitwy. 
Niektórzy biografowie utrzymują, że na tem to miejscu oddała Bogu 
ducha, lecz szczegółów ostatnich jej chwil nie podają wcale. Umarła 
błogosławiona Bronisława dnia 29 sierpnia 1259 roku, licząc lat 
pięćdziesiąt sześć, z których czterdzieści przebyła w zakonie. 

Na górze Sikornik, którą od czasu śmierci błogosławionej Bro- 
nisławy w dniu 29 sierpnia lud pobożny tłumnie coroku nawiedzał, 
wzniesiono w roku 1702 kapliczkę, która istniała jeszcze w roku 
1853, a w którym to roku ją zniesiono, a wzamian wystawiono inną. 
na cześć tej błogosławionej, na mogile Kościuszki. 

Kiedy w roku 1836, podczas strasznej cholery panującej 
w Zwierzyńcu mieszkańcy, udawszy się na wzgórze Sikornik, we- 
zwali pośrednictwa błogosławionej Bronisławy, i od razu od tej 
klęski uwolnieni zostali, porobiono w Rzymie starania o beatyfika- 
cję tej cudownej Patronki. Wskutek tego papież Grzegorz XVI. 
po ścisłem rozpoznaniu i innych potrzebnych do tego dowodów, 
w roku 1839 w poczet Błogosławionych ją wpisał. 
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ŁUCJAN MACHNIEWSKI. 


Rozterka życia. 


Stoję nad przepaścią — nad przepaścią życia, 
Przedemną bezdenna otchłań, słyszę wichru wycia, 
W dali gór kontury... słońce już zachodzi, 

Wicher ponuro wyje, czyż on też zawodzi? 


W przód iść nie mogę, — otchłań mi zawadza, 

Cofać się już nie będę, — honor mi przeszkadza, 

Więc iść chcę przebojem, przebojem przez życie! 

Przeskoczyć otchłań to jeszcze za mało!... 

Przeskoczyć trzeba i szukać na przyszłość gdzie prawa droga, 
Którędy do nieba, którędy do Boga. 


Lwów, październik 1934. 
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Dzieła Boże w Wenchow. 


Tego roku wiosną przyjechał znowu do nas na wizytację pa- 
sterską J. E. Ks. Biskup Defebvre, Wikarjusz Apost. z Ning-po. 
Mieliśmy zacząć objazd dnia 2 marca od kaplicy w 5-6. Normalnie 
dojeżdża się tam z Wenchow motorówką w ciągu najwyżej dwóch 
godzin. Tymczasem rzecz nadzwyczajna w Wenchow, spadł śnieg 
i warstwą paru centymetrów pokrył ziemię. Dla nas to drobnostka 
bez znaczenia, idziemy do portu rzeki zaraz po obiedzie i szukamy 
motorówki. Tu dopiero przekonujemy się, jakie to następstwa ma 
śnieg w Wenchow. Motorówka nie idzie, niema podróżnych. Ludzie 
na nas oczy otwierają: Jakto? — pytają — przecież Śnieg leży“. 
Ks. Biskup powiada im: My musimy dziś być w S-6, ludzie się zgro- 
madzili. — Z trudem wynajęliśmy łódkę z dwoma wioślarzami; 
wodę mieliśmy pomyślną, bo pomógł przypływ morza. Ruszyliśmy 
w górę rzeki. Krótko mówiąc, z trudem, późno wieczór, w zupełnej 
ciemności dotarliśmy do kaplicy. Nasi wioślarze zabłądzili, wyrato- 
wał nas nasz kościelny, który dawniej jako syn katechety mieszkał 
przy tej kaplicy i znał każdy krzak i kamień. Nasi chrześcijanie już 
zaczęli wątpić czy przyjedziemy, ale jednak jeszcze czekali. Po 
owacyjnym przyjęciu już nie było mowy o kazaniu, o spowiedziach, 
wszystko rozsypało się na spoczynek. Na drugi dzień chrześcijanie 
nasi dopisali, wszystko odbyło się w należytym porządku. 

Wypogodziło się ślicznie, ale w powietrzu czuć było zimę, 
wiatr mroźny, na górach wokoło śnieg. Po ceremonjach trzeba było 
iść do kaplic następnych. Do najbliższej Au-je przechodzimy wy- 
soką przełęcz „trzech dolin“. Istotnie trzeba było parę razy przy- 
stawać, by tchu pochwycić. Po drodze spotykamy dwóch starszych 
mężczyzn niosących trumnę na drągu. Pytamy, jaki tu jest zwy- 
czaj, skąd idą, dokąd, kto umarł? Opowiadaja. Wczoraj wieczorem 
zmarł przy miseczce ryżu starzec przeszło 70 letni. Był katechu- 
menem naszym, gotował się do chrztu św. i niestety... Ci dwaj także 
katechumeni:; zwracamy im uwagę, by odstraszający przykład wzięli 
sobie głęboko do serca. Kiwają głowami, ale śmieją się jak beztro- 
skie dzieci. 

Przy wejściu do wioski Au-je, przygotowano dla nas palan- 
kiny, by uroczyście — z „twarzą“ pokazać się ludziom. Chrześci- 
janie wtedy rosną, a poganie patrzą na nas jak na wielkich ludzi. 
Ks. Biskup próbuje usiąść, niestety, lektyka za mała. Dawniej, za 
cesarstwa palankin dla biskupa i znaczniejszych gości był wprost 
obowiązującym, by się nie narazić na lekceważenie. Dziś czasy re- 
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publikańskie, demokratyczne i mandaryni nauczyli się chodzić, rzu- 
cili ceremonjalne stroje, nie różnią się niczem od ludu, zatem i my 
misjonarze znacznie swobodniejsi. Z Au-je wynieśliśmy miłe wspo- 
mnienia, przybyło kilka nowych rodzin, nasza gmina chrześcijańska 
ładnie się rozwija. Mieszka tutaj także kilka dziewcząt wychowa- 
nych w naszym zakładzie św. Dzięcięctwa P. J. w Wenchow, wyda- 
nych tu zamąż. Sprawują się dobrze, są gorliwe i budują tutejsze 
otoczenie. 

Dalszy eiap to Kudje, miejscowość położona w samym kącie 
między górami na wylocie dużej urodzajnej doliny. Myślę, że w przy- 
szłości będzie tu rezyndencja księży, którzy w szerokim promie- 
niu będą mogli rozwijać swą działalność. Ks. Biskupowi zgotowano 
uroczyste przyjęcie, strzelaniom nie było końca. Chrześcijanie zeszli 
się w komplecie, a pogan bez miary. Korzystałem ze sposobności, 
by zarzucić sieci na ich dusze. Rozwiesiłem dużo obrazów katechi- 
zmowych, objaśniających najważniejsze prawdy wiary św. Między 
innemi obrazami, jeden przedstawiał niebo, piekło i świat obecny. 
Wśród żyjących niektórzy się zbawiają, duża większość idzie na 
potępienie. Między idącemi do piekła znajdują się i bonzowie. Lu- 
dziska przypatrywali się wszystkiemu bardzo uważnie j dziwili się, 
że nawet bonzowie i bonzanki nie pójdą do nieba. 

Szczęście chciało, że wśród tłumów przesuwających się, zna- 
lazł się i jeden bonza. Poznać go łatwo, po stroju i „różańcu“ na 
szyji. Nasi ludzie naturalnie mieli uciechę, bonzę zaraz przyprowa- 
dzili przed obraz i pokazywali mu jego towarzysza ciągnionego przez 
djabłów w czeluście piekielne. On się uśmiechał, robił dobrą minę, 
zaczął się tłumaczyć, że ich religja i nasza to wszystko jedno, on 
także czci Pana Boga i t. d. Z wielkim zainteresowaniem dopytywał 
się o wszelkie szczegóły wszystkich obrazów, okazywał dużo zrozu- 
mienia. Nie mógł tylko pojąć, że anioł malowany cały ze skrzy- 
dłami i przedstawiony jako główka ze skrzydełkami, to naprawdę 
wszystko jedno. Nareszcie mi oświadczył, że on wierzy w głębi 
serca w Boga naszego, ale narazie przyjść do nas nie może, bo w pa- 
godzie ma życie, utrzymanie, jest już starszy, trochę słaby. Gdyby 
wszystko rzucił, musiałby z głodu umrzeć. 

Wieczorem zdołaliśmy jakoś uwolnić się od tłumów, by się 
udać na spoczynek. Ostatecznie wszystko się rozprószyło, kiedy wi- 
dzieli, że gotujemy posłania i pogasiliśmy światła. Ułożyłem się 
w dużej sieni, obok mnie miał spać ks. Ciemała, który. jak miał to 
w planie, nie mógł iść dalej w góry na misje, z powodu zasp śnież- 
nych. Za cienką ścianką z desek w pokoiku także poszedł na spo- 
czynek Ks. Biskup. Próbowałem już na serjo zasnąć, kiedy wchodzi 
do sali ks. Ciemała i puka do pokoju J. Ekscelencji. Słyszę głos Bi- 
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skupa: „Czy coś ważnego“? „Bardzo ważne“, odpowiada ks. Cie- 
mała. „Mniejwięcej o 40 km stąd są bandyci. Chrześcijanie przy- 
szli nas przestrzec“. Co do mnie, byłem tak zmęczony, że pomy- 
ślałem, niech się dzieje co chce, ja się nie ruszam, chyba gdyby nie- 
bezpieczeństwo było bezpośrednie. Podobną odpowiedź dał i ks. 
Biskup. Byłem z tego kontent. Zaczął się ruch, bieganina, narady, 
szepty. Uchwalono żeby spać w ubraniu. Kosztowności zaraz wy- 
niesiono i zakopano we wiosce, na rozstajnych drogach za wioską 
mieli czuwać chrześcijanie i każdej chwili dać nam znać o niebez- 
pieczeństwie. Rano mieliśmy wczas dokonać całej służby Bożej 
i uchodzić w bezpieczniejsze okolice. — Jakoś szczęśliwie docze- 
kaliśmy do rana. Bandyci niewiele się też posunęli z powodu zasp 
Śnieżnych, które szczęśliwie i ks. Ciemałę zatrzymały, bo właśnie 
miał iść w paszczę bandytów. Czy wiedzieli o nas, czy myśleli nas 
napaść? Wszystko możliwe, wszędy mają swoich, a dostać w swe 
ręce takie osobistości, byłaby dla nich dobra okazja okupu sowi- 
tego. Bóg raczył nas zasłonić, toteż rano odprawiliśmy spokojnie 
ceremonje kościelne i ruszyliśmy przez góry w stronę Kó-czi, by 
stamtąd motorówką kanałem wrócić do Wenchow. 

Wioska Kó-czi dość ruchliwa, ma okazałą pagodę. By skró- 
cić sobie czas czekania na okręcik i odpocząć, usiedliśmy w pago- 
dzie. Kto chciał, zapalił papierosa, ks. Biskup fajkę, w czapkach na 
głowie rozprawialiśmy na cały głos przed ołtarzem Buddy. Zresztą 
wszyscy Chińczycy tak samo się zachowują. Przyniesiono nam her- 
baty, zeszło się trochę gapiów. Patrzę, a tu jakiś wieśniak przy- 
niósł do pagody na ramieniu na drążku dwa kosze wiktuałów. żeby 
je Buddzie ofiarować. Wydobył butelkę, nalał w kubki na ołtarzu 
wina ryżowego, nabił pokłonów i zmierzał ku wyjściu. Przystaję 
przed nim i pytam go. 

— Jak ty sądzisz, czy budda będzie pił to wino, którego mu 
nalałeś? 


On się uśmiecha i powiada: 

— Naturalnie że nie. 

— Zatem naco mu to lejesz? 

— Taki jest zwyczaj, tak wszyscy robią. 

Zaczynam mu tłumaczyć, by nie był głupim i takich ofiar nie 
robił. Jest tylko jeden Bóg prawdziwy katolicki, Jego należy czcić. 
Przypatrywał się temu zarządca pagody. W tej chwili podszedł do 
owego wieśniaka i kazał mu się wynosić, nie powiedział ani słowa. 
Wdałem się w rozmowę z kilku innymi wałęsającemi się po pago- 
dzie. Jeden z nich powiada mi: „Ja wiem, że te bożki z gliny, to 
nic nie warte, jest jeden Bóg na niebie*. 

Z kolei tej wiosny J. Ekscelencja ks. Biskup zwiedził i kaplicę 


wć wiosce O-die, niedaleko Wenchow. Miejscowość ta to pole usil- 
nej pracy protestantów, zdaje się, jakby chcieli tutaj rywalizować 
z Kościołem katolickim. Przyjęcie urządzono bardzo uroczyste, na- 
wet szkoła miejscowa pogańska, państwowa, z dyrektorem na czele 
wzięła udział gremialny ze wszystką młodzieżą w przyjęciu. Pogan 
przyszło moc. Tłumy ściągnęły zwłaszcza wieczorem. Myśleli, że 
urządzimy w kościele przedstawienie kinematograficzne, tak jak 
protestanci. Po kolacji wychodzę przed kaplicę, oblega mię tłum, 
wdaję się w rozmowy, ale tłum ucieka, słyszę głosy: „Niech nam 
ksiądz powie kazanie w kościele*. Myślę sobie, czy to nie wezwa- 
nie Boże? Tylu pogan prosi o słowo Boże, to najoczywistsza wola 
Boża. Powiadam: „Dobrze, wszyscy do kościoła*. Wchodzimy, ha- 
łas piekielny. Wołam: Uspokoić się, bo nie będę mówił. Stoję i cze- 
kam. Dochodzą mię głosy: „Kina nie będzie* i zaczyna młodzież się 
wynosić. Znacznie się uspokoiło, ławki zabito po brzegi, dużo stało. 
mówiłem, póki mogłem, brakło mi głosu, wychodzę. Wszyscy jed- 
nak zostali w kaplicy, oni chcą jeszcze słuchać. Powiadam jednemu 
z katechistów, by szedł i mówił o duszy ludzkiej. Wszystko słuchało 
z zapartym oddechem. 

Poszedłem spocząć do sąsiedniej sali. Ale i tu słyszę jakąś 
dysputę, jakieś wyjaśnienia. Podsłuchuję, a to katechista prote- 
stancki, który słuchał mojego kazania i moich ataków na protestan- 
tów, teraz tłumaczy swoim, że my zbyt literalnie bierzemy Pismo 
św. Wzięła mię pasja. Więc on w naszym domu będzie szerzył swoje 
błędy? Właśnie mówił o odpuszczaniu grzechów. Pytam go zatem, 
czy my kapłani mamy, czy nie, władzę odpuszczania grzechów? Nie 
chciał mówić. Pytam go, czy w Piśmie św. są słowa Pana Jezusa po- 
wiedziane do apostołów: „Którym odpuścicie grzechy...“ Powiada: 
„Są w Piśmie św.*. „Zatem, czy apostołowie i następcy ich mają tę 
władzę, czy nie?“ Powiada: „To jest figuryczne, nie trzeba tego 
dosłownie rozumieć*. Podobnie rozmawialiśmy i o innych sakra- 
mentach, o których również mówił, że to .„figurycznie* trzeba ro- 
zumieć. Powiadam mu: „Więc wy się chlubicie, że macie naukę 
Jezusa, a słowom Pana Jezusa nie wierzycie, więc P. J. oszukiwał 
ludzi?*. Otoczenie zaczęło się śmiać i rozchodzić. Wrócił i nasz ka- 
techista, kaznodzieja, dobry teolog. Zostawiłem ich obu, dysputo- 
wali do późna w noc i podobno ów protestant w wielu punktach 
zrozumiał i przyznał, że my katolicy mamy słuszność. Przekonałem 
się jednak, że protestantów uświadomionych prawie niepodobna 
nawrócić. Pycha, pewność siebie, swoboda badania prawd Wiary 
św, nieuznawanie żadnej powagi zamyka im oczy na prawdę i czyni 
niedostępnymi na wszelkie działanie Ducha św. 


Ks. Paweł Kurtyka C. M. 
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Marja pomaga zwyciężać. 


Powoli zapadał zmrok wieczorny. — Szare cienie, które wy- 
nurzały się z załamków murów, zagarniały coraz większe obszary 
pod swe panowanie. Tu i ówdzie na niebie, ociągały się jeszcze 
ostatnie promyki słońca, zaznaczając tem, że żal im, iż kończy się 
już dzień. 

Ulicą szła Janka — zdążała do kościoła. — Na twarzy jej, 
przebijał się jakiś dziwny smutek — znudzenie i jakoby żal, że dzień 
ten przeciwnie powoli gaśnie. — Doszła wreszcie do wrót świą- 


tyni — i tam powoli wciskał się mrok, kładąc swe długie i czarne 
cienie, to na ławkach, to na ścianach, to na ołtarzach. Cicho tu 
było i spokojnie, zdala, słyszeć się dawał tylko, przytłumiony gwar 
uliczny. 

Podeszła do ołtarza — słaby blask lampki oświetlił cudną 
twarz Mraji. Dobre i łagodne Jej oczy zdawały się mówić do 
Janki: „Pójdź tu — otwórz twą duszę a ja Cię wspomogę*. — 
Uklękła — na stopniach ołtarza — dziwne myśli snują się teraz 
w znużonej głowie, tworząc jakiś chaos, zamęt i ból. 

Jutro niedziela — co zrobić, czy pójść by się zobaczyć ze 
swoim przyszłym narzeczonym, czy też jak zwyczajnie w niedzielę, 
iść na zebranie, na które rzadko teraz uczęszcza. — Tu czeka ją 
może znudzenie i słuchanie morałów w referacie — (dzisiejszy 
sposób określania wszelkich drogowskazów w życiu przez młodo- 


ciane dusze) — lub też stosowanie się do przepisów czcicielek Ma- 
rji, które wstrętem ją teraz przejmują, gdyż tamują swobodę — 
a tam znowuż — chwila szczęścia, rozkoszy na długi długi okres. 
Lecz zarazem zdaje sobie sprawę jakie konsekwencje pociąga za 
sobą to miłe spotkanie. Po pierwsze: niezadowolenie rodziców, któ- 
rzy ze względu na chwiejny charakter młodzieńca i jego lekkomyśl- 
ność, wzbraniają wszelakiej przyjaźni. Oni też starają się różnym 
sposobem położyć tamę temu kochaniu, by młodą duszę wyrwać 
z chwilowych ułudzeń. — Tu znów staje jej na myśli czarna roz- 
pacz, gdy przyjdzie na zawsze zerwać więzy swej miłości — bo 
wola rodziców jest dla Janki zawsze święta i wie dobrze, że zada 
im cios ogromny, jeśli się dowiedzą jak zbliżone są ich serca. — 
Z drugiej znowu strony chciałaby jeszcze raz porozmawiać, usły- 
szeć parę pieszczotliwych słów... Wie również dobrze, że jeśli w Sto- 
warzyszeniu dowiedzą się, jak postępuje ich członkini, niezawod- 
nie wyrzucą ją. I ona, która tak Marję kochała i z taką radością 
medal Jej nosiła wyrzuconą będzie? — Straci imię Dziecięcia Marji? 


N 
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Zmęczona wreszcie myślą, wstała z klęczek i usiadła w ławce. 
Nie mogła ani płakać, ani modlić się — nie zdawała sobie nawet 
sprawy, gdzie jest. Tak mijała minuta za minutą — przyszła wre- 
szcie chwila dziwnego spokoju. Spojrzała teraz na Marję, — postać 
Jej zostawała w cieniu, tylko twarz i ręce były naświetlone — zda- 
wała się Marja wyciągać swe ręce, by pocieszyć i przytulić to bie- 
dne bezsilne swym uczuciom i porywom młodocianym dziewczę. 


Przelatują błyskawicą myśli — jeszcze raz buntuje się w niej 
dusza, — dlaczego właśnie ma się wyrzekać takiej przyjemności 


teraz, gdy jest w całej pełni swej młodości, tyle koleżanek bawi się 
w ten sam sposób. 

Źrenice jej połyskują jakimś gorączkowym blaskiem, a spie- 
czone wargi zaciskają się w bezgłośnym krzyku, kurczowo: „Mu- 
szę się widzieć z nim“. — Jednak sumienie odpowiada z mocą „nie“. 
Staje wtedy przed oczyma cała znikomość jej czynu i skołatana du- 
sza dziewczęcia wygrywa walkę. — Postanawia iść na zebranie 
i stać się godną Jej czcicielką. 

Zmierzch w kaplicy zapadł zupełny, tylko lampka przed ta- 
bernaculum rozprószała ciemności. — Janka o tem nie wiedziała. 
Ocknęła się dopiero, usłyszawszy obok siebie głos, że kościół trzeba 
zamknąć. Jeszcze raz uśmiechnięte już oczy wznosi na Najświętszą 
Pannę i wychodzi wzmocniona na nowy bój i trudy. SaN: 
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KALENDARZ 
CUDOWNEGO MEDALIKA 


NA ROK 1937 


Kalendarz przynosi wiele artykułów treści ma- 
rjologicznej oraz związanych ze sprawami 
Cudownego Medalika i wypadki w Lourdes. 
Nadto szeroko porusza sprawy Miłosierdzia 
Chrześcijańskiego, wreszcie sprawy misyjne 
Zgromadzenia XX. Misjonarzy i Sióstr Miłosier- 
dzia. Szczególniejszej wagi są sprawy naszej 
Polskiej Misjiw Chinach i Ameryce Południowej 
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ROCZNIK MARJAŃSKI, KRAKÓW, STRADOM 4 
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Stanowisko Dziecka Marji w Świecie dzisiejszym. 


Dwa wyrazy zostały wypowiedziane w tytule — dwa mają być 
naświetlone pojęcia: świat i Dziecko Marji. Co to jest świat? Musi 
to być coś bardzo złego, skoro Chrystus go przeklął, z modlitwy 
swojej wykluczył — ten słodki i łagodny skądinąd dla wszystkich 
grzeszników Chrystus. Musi to być coś bardzo złego, skoro Jan 
św. mówi, że „Świat wszystek w złem leży*. (I. Joan. 5, 19) i prze- 
strzega: „Nie miłujcie świata, ani tego, co jest na świecie“. (I. Joan. 
2, 15). Musi to być coś bardzo złego, skoro św. Jakób w liście swoim 
pisze: „Nie wiecie, iż przyjaźń tego Świata jest nieprzyjaciółką 
Bożą? Ktokolwiek tedy chciał być przyjacielem tego świata, staje 
się nieprzyjacielem Bożym“. (Jakób 4, 4). 

Więc co to jest świat? Czy wszyscy ludzie na świecie żyjący 
są źli? Nie! — są wśród nich dobrzy, szlachetni, święci. Świat to 
zbiorowisko tego wszystkiego, co stoi w jawnej opozycji do Chry- 
stusa. Świat, to przedstawiciele niewiary i propagatorzy bezboż- 
nictwa, to apostołowie pychy i zmysłowości, to zepsuci, zatwar- 
dziali i w grzechu swym zakochani grzesznicy. Ta opozycja prze- 
ciwko osobie i nauce Chrystusa — świat — działa i pracuje i po- 
większa liczbę swoich zwolenników, szerząc hasła rozkładowe na 
publicznych zebraniach i w rozmowie prywatnej — szydząc z re- 
ligji, apoteozując występek, grzech i zbrodnię w książkach, broszu- 
rach i gazetach. 

W szatańskiej tej robocie prym wodzi masonerja, według któ- 
rej „bezecnym jest sam Bóg* — i związki pokrewne, zwłaszcza sa- 
tanistyczna sekta martynistów. która uprawia kult szatana i czarne 
msze, a która i na Polskę ma swego delegata. Narzędziem w jej ręku 
jest światowe żydowstwo i komunizm. który w Bolszewji w prze- 
ciągu 3 lat zamknął 14 tysięcy świątyń, a judaszowi pomniki sta- 
wia, który krwawemi stopami przeszedł przez Meksyk, a ogniem 
zniszczenia w oczach naszych pustoszy Hiszpanję. Nienawiść nie- 
ubłagana, prawie demoniczna, przeciwko Bogu, pełna ohydnego cy- 
nizmu, a przepojona nihilizmem etycznym — oto główna cecha tej 
czarnej opozycji, której na imię świat. Na jakich szańcach walczy? 
Walszy tam, gdzie front jest najsłabszy: schlebia namiętności i ni- 
skim instynktom zepsutej natury człowieczej. Trzy są przedewszyst- 


kiem punkty jego programu: rozpusta, pycha, materjalizm. a) Za- 
lać świat falą rozpusty, zarazić organizmy społeczeństw i narodów 
gangreną niemoralności, rzucić w błoto zepsucia to, co wielkie, 
piękne i szlachetne, oto pierwszy cel, dla którego pracuje świat. 
Stąd ta spotykana na każdym kroku pornografja w piśmie i w ma- 
larstwie, stąd zabawy pełne wyuzdania, wyrafinowane obrazy ki- 
nowe, teatralne sztuki o niezdrowej tendencji. b) Drugi punkt 
programu, z którym przychodzi świat, to pycha. Wmawia się w czło- 
wieka, że jest panem niezależnym, który nikomu nie potrzebuje 
się kłaniać, a który ma prawo żądać dla siebie adoracji. Stąd ubó- 
stwianie słabego rozumu, które takie bałwochwalcze formy przy- 
brało w czasie rewolucji francuskiej. Stąd nieposłuszeństwo dla 
wszelkiej władzy i podkopywanie autorytetu ludzkiego i Boskiego, 
stąd odrzucanie powagi Kościoła, objawienia Bożego i bolszewickie 
anarchizowanie wszelkiego moralnego porządku. c) Trzeci wre- 
szcie punkt programu, to światopogląd materjalistyczny, dążący do 
detronizacji Boga. Bóg niepotrzebny, bo człowiek sam sobie jest 
bogiem — niebo niepotrzebne, bo wystarczy ziemia — religję za- 
stąpi cywilizacja, łaskę pieniądz. Stąd nienawiść Boga i tego wszyst- 
kiego, co w jakikolwiek sposób z tem najświętszem pojęciem się 
łączy. Taki jest świat. Z brutalną ohydą swej nauki wdziera się pod 
najspokojniejszy dach ludzkich mieszkań. I pyta człowiek ogłuszony 
fałszywemi hasłami: gdzie prawda? — My — Dzieci Marji — 
o prawdę pytać nie potrzebujemy. Wszak już św. Bernard mówił: 
„Albo Chrystus kłamie, albo świat błądzi. Lecz Boska Mądrość 
kłamać nie może, a więc słowa żywota wiecznego ma J. Chrystus, 
a świat błądzi i w błąd wprowadza*. Nie dziwnego, że przez Chry- 
stusa został przeklęty. 

A kim jest Dziecko Marji? i jaki jego stosunek do świata? 
Przedewszystkiem Dziecko Marji to nie zjawisko jakieś nadziem- 
skie, jakaś istota święta. — Dziecko Marji to człowiek słaby i ułom- 
ny, który upaść może i upada niestety. I kiedy grzeszy staje w sze- 
regach świata przeciwko Jezusowi Chrystusowi. Ale upadali 
i Święci. — Świętość nie na tem polega, by nie upaść nigdy, lecz 
na tem, by z upadku powstać zaraz, co rychlej zło w sobie potępić 
i błąd swój uznać. „Poprawa błędu zaczyna się od wyznania, że się 
go za błąd uważa* — powiedział Kalderon. 

Dziecko Marji robi to często — potępia swoje błędy, pracuje 
nad sobą, składa uroczystą deklarację, że wyrzeka się Świata, jego 
pychy i wszelkich jego spraw. Dziecko Marji żyje na świecie, spo- 
tyka się ze sprawami świata, ale nie solidaryzuje się z jego prze- 
wrotną ideologją, bo nie chce żyć duchem tego świata. Dziecko Ma- 
rji ma inne przed sobą ideały. 


Górka pisze list do matki i prosi o przysłanie lusterka. 
Wkrótce otrzymuje od matki trzy zawinięte w papier podarunki. 
Na pierwszym znajdował się napis: „Taka jesteś“. Na drugim: „Taka 
będziesz*. Na trzecim: „Taka powinnaś być*. Pierwszym podarun- 
kiem było małe lusterko, drugim fotografja trupa ludzkiego. trze- 
cim figura Matki Najświętszej Niepokalanie Poczętej. Dobra córka 
zrozumiała naukę swej Matki i uklęknąwszy prosiła o czystość i nie- 
winność swej duszy. (O. L. T. — 31). 

Dziecko Marji wie dobrze jaką jest i jaką będzie — ale wie 
także jaką powinna być. Dobre Dziecko Marji rozumie, że wszyst- 
kie wartości ziemskie mijają, dlatego zapatrzone w obraz Marji 
Niepokalanej stara się o zdobycie nieprzemijających wartości. Je- 
żeli świat, realizując program swej destrukcyjnej działalności, wal- 
czy na trzech odcinkach, to Dziecko Marji przeciwstawia światu 
pozytywną pracę także na trzech odcinkach, w praktykowaniu 
cnót, które stanowią ducha Stowarzyszenia, jakby istotną jego 
treść i podstawę. — Świat szerzy rozpustę. Dziecko Marji za wzo- 
rem i przy pomocy Niepokalanej pielęgnuje cnotę anielskiej nie- 
winności i kocha ją jako perłę drogocenną, jako lilję nadobną i kry- 
ształ przejrzysty. — Świat pychą nadęty odrzuca wszelki autory- 
tet. — Dziecko Marji od pokornej Służebnicy uczy się pokory i ni- 
skiego rozumienia o sobie — wiedząc, że gmach doskonałości bę- 
dzie wspaniały dopiero wtedy, gdy oprze się na niewzruszonym fun- 
damencie chrześcijańskiej pokory. 

Ozdobiona tą cnotą ulega chętnie nietylko woli Bożej. ale 
wszelkiej prawowitej władzy ludzkiej przez doskonałe posłuszeń- 
stwo. Świat zmaterjalizowany walczy z Bogiem. — Dziecko Marji 
rozumie wspaniały hymn, który św. Paweł wyśpiewał na cześć mi- 
łości w liście do Koryntjan: „Gdybym mówił językami ludzkiemi 
i anielskiemi. a miłości bym nie miał, stałem się jako miedź brzę- 
cząca i cymbał brzmiący“. Jeżeli świat stoi w opozycji do Chrystusa, 
to Dziecko Marji wierne swemu powołaniu stoi w opozycji do 
świata. 

Na tem polega wielkość Dziecka Marji, że zaciągnąwszy się 
uroczystym aktem pod chorągiew Niepokalanej, staje po stronie 
Jej Syna Jezusa w zdecydowanej opozycji do świata i jego prze- 
wrotnych haseł. A szczęściem dla Dziecka Marji jest ta świado- 
mość, że nie idzie przez życie po omacku, nie idzie za błędnym 
ognikiem, prowadzącym na trzęsawiska błędu, niewiary i zepsu- 
cia, — ale idzie za Gwiazdą Morza-Marją, aby przez Marję dojść do 


Jezusa. Marja Podgajna, Dz. Marji z Łobzowa. 
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PODZIĘKOWANIA. 


Najpokorniejsze dzięki składam Matuchnie Najświętszej Niepokala 
nej za łaskę uzdrowienia 8-miesięcznego wnuczka z zapalenia płuc przez 
użycie wody cudownej z Lourdes. Załączam ofiarę 3 zł. i polecam siebie 
i całą rodzinę dalszej opiece Najświętszej Maluchnie z Lourdes. 

Kraków, 24 czerwca 1936 r. Stef. Czajkowa. 


Przewielebny Księże Redaktorze! Ośmielam się prosić o wydrukow: 
nie w „Cudownym Medaliku* publicznego podziękowania Matce Najświęt- 
szej za otrzymane łaski: „Wypełniając uczynioną obietnicę, składam tą 
drogą Najlepszej i Najłaskawszej Matuchnie Bocheńskiej gorące podzięko- 
wanie za okazaną nam łaskę i oddaję się z całą rodziną całkowicie w Jej 
dalszą opiekę nad nami*. Równocześnie przesyłam przez PKO. ofiarę 5 zł. 
Łączę wyrazy poważania 

Bochnia, 24 maja 1986 r. Józeta Katlewiczowa z Bochni. 


Najgorętsze podziękowanie Matce Najświętszej i Błogosławionej Sio- 
strze Katarzynie od Cudownego Medalika, za uzdrowienie ciężko chorego 
dziecka, polecając nadal Jej opiece swoje dzieci ofiaruję 2 zł. S. M. 


Niżej podpisana składam podziękowanie Matce Bożej od Cudownego 
Medalika za łaski i cudowne uzdrowienie. Mianowicie: Pod koniec 1933 roku 
zachorowałam na ogólną nerwicę i wpadłam w osłabienie, które przywiodło 
mnie blisko bram śmierci. Lekarz powiedział, że choroba moja jest prze- 
dawniona i prawie nieuleczalna, chyba przez szczególną pomoc Bożą. Zwró- 
ciłam się też z ufnością i wiarą do Niepokalanie Poczętej i odprawiałam 
nowennę o wyzdrowienie. Półtora roczną tę chorobę przetrzymałam szczę- 
Śliwice, a obecnie w bardzo szybkiem tempie przychodzę do sił i poczucia 
siebie i cieszę się zdrowiem. Za łaski duchowe i powrót do zdrowia z wdzię- 
czności składam drobną ofiarę 5 zł. 


Wiktorja Legutko, Dziecko Marji. 
Tarnów, 28 lipca 1936 roku. 


Do Redakcji Ks. Misjonarzy Kraków. W maju 1935 roku złamałem 
nogę. 3 miesiące przeleżałem w szpitalu w Starogardzie po którym to cza- 
sie okazało się, że noga się nie zrosła bo była źle zestawiona. Groziła mi 
amputacja 20-letniemu młodzieńcowi. W tej groźnej chwili zwróciłem się 
do Matki Boskiej prosząc ją o ratunek przyrzekając że wyzdrowienie ogło- 
szę w „Cudownym Medaliku*. I nie zawiodłem się. Ojciec zawiózł mnie 
do Gdańska, do specjalistów, gdzie mi nogę zestawili „na próbę“ i nało- 
żyli gips. Po 5-miesięcznem chodzeniu z gipsem, noga zrosła się bez żadnej 
operacji, mocno tak że dzisiaj chodzę bez żadnych bólów jak przed zła- 
maniem, co wprowadziło w ździwienie specjalistów gdańskich. Za ten 
wielki, oczywisty cud składam Matce Najświętszej, że nie pozwoliła mi zo- 
stać kaleką, serdeczne podziękowania jakoteż za wiele innych łask. Niegodny 
sługa Marji Jan Stanek, Tczew, Gdańska 55. 

Ofiarę nadeślę jak będę mógł, obecnie jestem bezrobotny. 

Tczew, dnia 23 lipca 1936 roku. 


000000020000000000000000000000000000000600000000 
PAMIĘTAJCIE! 


że miłość wasza ku Marji Niepokalanej i wdzięczność dziecięca 
znajduje swój wyraz w gorliwem rozszerzaniu 


ROCZNIKA MARJAŃSKIEGO 


który jako organ prawny poświęcony sprawom Cudownego Medalika 
opiewa chwałę i sławi dobrodziejstwa Naszej Matki Niebieskiej. 
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Pragniemy odnowić nasz kościół XX. Misjonarzy w Krakowie na 


Stradomiu i jak najgoręcej upraszamy wszystkich, którym dzieła _ 


Boże leżą na sercu o łaskawą ofiarę i pomoc! 


CAŁOŚĆ WYMAGA 20.000 ZŁOTYCH! 


MONAOOOOOAODOOOAO ONOONO UOUN OAOA OUOU OUNTO UAOO NUNON NA 


Prosimy o łaskawe nadsyłanie prenumeraty i zaległości. Grosza 
nie mamy na opędzenie wydatków. Druk i papier kosztują. 


|POTRZEBA NAM 3.000 ZŁOTYCH. 
Dla większej chwały Niepokalanej i Jej przecudnego daru Cudow- 


nego Medalika pospieszmy ochotnie z ofiarą. Bóg zapłać za każdy 
objaw życzliwości. X. Redaktor. 


Kraków — Druk W. L. Anczyca i Sp. 


AA aa 


